
- Czasami zastanawiam się, czy dobrze zrobiłem i;ezygnując przyznaje Ka-
zimierz Kotwica w reportażu „KSIĄŻĘ POŁUDNIA Z DYSTANSU" • Wojewo­
da odpowiada na pytanie, co zrobił po wo j_skowej inspekcji • Rozmowa z płk Gro­
deckim o milicji • , ,TROPEM JANUSZ A ROSZKI", czyli wizyta w Uhryniu • 
Korespondencje z Zakopanego i Gorlic • O kulturze w Limanowej i Nowym Są­
czu pisze Lucyna Kaszuba a Jerzy Leśni ak szuka prawdy o tragicznej śmierci „Sę­
pa" a Ponadto stałe pozycje Andrzeja B. Krupińskiego, Danuty Binek i Romana 
Kostaneckiego oraz „Tydzień w regionie" • Podobizny prac:owników „Dunajca" 
prezentuje Franciszek Palka. 
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KS IĄZ Ę  

P OŁ U D N IA 
:Z dystansu 

Zdarzył się przy padek dający do m Y,,:  
· Ślenia.: w Sączu nic można. kupił: 
.,Przeglądu Tygodniowego", który je• 
szcze niedawno zai<'gał kioski. Sprawił 
Lo jeden artykuł o Kazimierzu Kotwi ... 
cy, a. właśc)wic sama informacja, że ta„ 
ki artykuł  wydrukowano. Podobnie bę-,, 
dzie zapewne z następnym numerem 

. ,,Zdania'•, który przyniesie rozmowę :i 
Henrykiem Kosteckim. Odpowiadając 
tedy na społeczne zapotrzebowanie pre­
zentujemy obszc,rne fragmenty report.a-. 
żu o byłym dyrektorze „Glin ika". 

Nowy ·sącz oiyl na przeciąg tygodnia siojqc się widownią imprez ku l tura lnych, objętycn nozw'q „ la ­
chowska Jesie ń "  - patrz a rtykuł  Lucyny Ka szuby na str .  6-7 pt. . , Dobry początek". 

Fot. JERZY PIEśNIAKIEWICZ 

Przy okazji w;rciągamy i tego niew 
spodziewanie żywego zainteresowania. 
się czytelników losem Kazimierza Kot ... 
wicy pewien praktyuny wn iosek. Taki 
mianowicie, ie warto wrócić i na na.­
szych łamach dQ skompl ilrowauych 
spraw personalnyeh, które tyle emocji 
wywołały w ubif>głym rok u. Spróbuje-

P 
rZ)'Szedłem do pracy godzinę wcześniej. Za­
mierzam rozplanować pracę �espołu, przt>jn,,C 
prasę i korespondencję, porozmawiać z Sane­

pidem o śmierdzącej kiełbasie l przestudiować ma­
teriał}· na Egzekutywę KW. Ledwie zdążyłem 
osiąść. _Roja.wił się pierwszy interesant. Słysz�. jak 
KrJ·styna. \lróbuje go zatrzymać w sekretariaeic 
obietnicą, ii za ehwiJę przyjdą redaktorzy... Ale 
nasz gość ma doświadczenie z w"lclu instytucji, któ­

re odwiedzał drepcząc za swoją spr.twą. Chce mó­
w ić z nac·telnym. Tak postanowił wyjeitlża,i3ic o świ­
eie z odległej wioski i m uszę wy.iść mu napr.teci w, 
odkładając zaplanowane czy»ności. 

Cenię sobie te wizyty, choć wiem, że braknie ml 
potem czasu na pilną rozmowę z Wojewodą. że nic 
wyjaśnię, dlaczego prezes spółdzielni mieszkanio­
wej zwodzi ludzi obietnica.mi bez pokrycia. i nie 
zdążę odpisać na  list z Ochotn icy Górnej. Ale nie 
:wYbaczyłbym ani soble, ani kolegom unik u 1,rzcd 
człowiekiem, który jechał do Są.cza z nadzieją, że 
2oslanie cierpliwie wysłuchany. Dopóki tu jest�m. 

mam obo,"·iązek służyć odsyłanym z nic7.ym od 
urzędu do u.rz(du,  brać w swoje r,ęcc Sprawy krz:y „ 
"leilCe o :1:ałaJwie�ie. 

W podobr.eJ sytuacji jest wielu moich towarzyszy 
w różnych · instytucjach. Niemal każdego dnia. od­
rywamy się od nie cierpiących zwłoki obowiązków, 
by wysłuchać skarg obywateli. Ja.kże często il\ to 
dramatyczne historie zmaga.Il z biurokracją. ! I luż 
ludzi nadal bezskutecznie dochodzi swych radl! 
Słuchając rolnika ze Zlotncgo pomyiilałem, że po­
winniśmy wyjśf napr1.cciw tej społecznej potrzebie 
i uruchomić stałe pUllkty kontaktowe, coś w rodza­
ju gorącej l inii  przyjmująCe.i sygnały od obywateli, 
którzy zna1eżli się w potrzebie. 

Pamiętam. że przed k i lku  Iaty utworzono w No­
wym Sączu telefoniczne pogotowie turyslyczne 
przez całą dobę służące ' przyjezdnym informac ją, 
radą i pomocą. Słusznie chwalono ten pomysł. 
Spróbujmy tę iui<_;jatywę naśladować, uruchamia­
jąc stale dyżury ludzi wrażliwych i kompetentnych. 
Miesiąc ma t rz:ydzieści dni i tyluż doSwiadczonych 
fachowców o gorącym sercu potrzeba, byśmy mogli 
na początek przynajmniej w wojewódzkim mieście 
zorganizować nieustający dyżur ponta.gający ka.i ... 
demu, kto czuje się pokrzJ·wdzony. Wystarcz:,,· r>""' 
tiwiedć jeden dzle1i.  

Za5tanawia!ei!Ji lię, ją.ka iuijJy�ueJa, iłł,1:!iai.neją eq 

(CIĄG DALSZY NA STR. 9) 

unąd może ten pomysł zre2l izować. I dochod�ę . do 
wniosku że warunki lokalowo-tcchniczne pow1rucn 
7,abezpie.czyć Wojewoda, pozyskanie kadr dyżuru .. , 
jących zagwarantować mogą partie polityczne i wo• 
jewódzki · zespół poselski§ natomiast tworzący się 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego byłby 
właściwym chyba inicjatorem przedsięwzięcia. Nłe'"! 
Jedna sprawa wymagać będzie imudnego zbada­
nia. Potrzebni są zatem ludzie dysponujący czase� 
i pasją działania. Wierzę, li skupią się on i  wo�ot 
gru py inicjującej ruch odrodxcnia, w naszym regio­
nie. 

Zapytuję tedy ludzi kierujących wojewó?ztwern. 
naszJ'ch porlów, doświadC'zonych spolccznikow or� 
kierownictwo nowosądeckil"'go PRON-u,  czy zechc11 
wesprzeć ideę •• pogoto�wla obywatelskiego''. Dzlcn­
uika.rze dołożą wszelkich starań, by rozpropa.go• 
wać a.dres i funkcje tej placówki w społeczeńo::twie� 
Moie to być znaczący krok ku poro�rnmienlu się 
mieszkańców reglonu .  a także dodatkowa. for�a 
uzdrawiania obsługi obywate li ,  gd)'Ż �zybko ok�z.e 
się, kto najćzęściej jest sprawcą ludzkiego utrapie-
nia. .. 

Sądź�. że powinno się przyjmow.ać zarówno syg• 
nały zgłaszane telefo11icznie, korespondencyjnie, jak 
i osobiście. W razie powodzenia tej incjatywy moż­
na ją będzie rozszerzyć na kolejne miejscowości 
województwa. 

Tyle o p"myśle, jaki .zrodził się w dniu, w któ­
rym mieliśmy _przedysk utować zawartość setnego 
numeru „Dunajca". Pozostaje czekać na odzew tu„ 
dzi mogącyeh uruchomić !,11-deckie pogotowie ob1• 
w•tei.kie, · 



. , KONSULTACJA RZĄDOWEGO 
PltOGRAMU BUDOWNICTWA MIE­
SZKANIOWEGO prowadzona przez se­
kretarza KW, Ludwika Kam.ińskiego, 
_unaoczniła, że regres w tej dziedzinie 
jest głębszy niż na innych obszarach 
inwestycyjnych. Dyskutanci nie poprze• 
stawali wszakże na biadoleniu, lecz 
wskazując bariery ograniczające ro­
zwój „mieszkaniówki" szukali równo­
cześnie realis.tycznych rozwiązań pro­
blemu. Pakiet nowosądeckich propozy„ 

cji jest wcale pokaźny i spróbuję je  
przedstawić obszerniej w najbliższym 
czasie. Dziś wybieram kilka myśli z 
wystąpienia Kazimierza Wróbla, który 
referował najnowszą wersję rządowego 
programu. Kładzie on nacisk na konie­
czność pobudzenia inicjatywy zaintere­
sowanych uzyskaniem mieszkania. Po­
moc państwa ma wesprzeć własne 
iirodki finansowe i wkład pracy obywa­
tela. Jest to nowe rozłożenie ak�ntów 
w polityce mieszkaniowej . .Budować się 
będzie wykorzystując przede wszystkim 
,tereny już uzbroj.ane. A więc plomby i 
nadbudowy w miastach, a na obrzeża.eh 
domy Jednorodzinne w zabudowie 
zwartej. Większa troska o starą sub­
stancję mieszkaniową, uruchomienie 
środków na remonty, wyższe kredyty, 
zdecydowana poprawa organizacji pra­
cy na budowach, usprawnienie całego 
;procesu inwestycyjnego. Równolegle: 
odpowiedzialność władz terenowych za 
racjonalną gospod,:irkę terenami, po­
parcie dla uzyskiwania materiałów z lo­
kalnych surowców i dla rozwoju spół­
dzielni budowlanych, obowiązek termi­
nowego oddawania obiektów socjalno­
.usługowych w osiedlach. 

Rządowy program wskazuje r e  z e r  -
w y tkwiące w z.lej organizacji budo­
wnictwa, konieczność zmiany przepisów 
,vywłaszczeniowyeh oraz cen iruntów 
;przejmowanych pod budoWnictwo, co 
powoduje obecnie wiele zadrażn,ień. Ce­
ny te _ muszą odpowiadać rzeczywistej 
wartości ziemi na danym terenie. Po­
nadto zapowiada się zwiększenie środ­
ków na rozbudowę ujęć wody, źródeł 
ciepła !_ oczyszczalni ścieków. Ostrzej­
BZY nadzór, zmiana technologii �bilan• 
sowanie patrzeb materiałowych i zin­
tegrowanie całego potencjału wyko­
na wczego w gestii wojewodów - oto 
ł �lcgraficzn)' skrót. dyskutowanej kon­
eepcji. 

(bd) 

r·, PATRIOTYCZNY RUCH ODRODZE­
:N!A NARODOWEGO. 23 września pod­
czas wojewódzkiego spotkania dz.ia­
iłaczy Komitetów Ocalenia i Od­
rodzenia Narodowego powołano Wo­
jewódzką Tymczasową Radę PRON 
,w Nowym Sączu, Przewodnictwo po­
.rwierumo znanemu działaczowi sp<>-
1ecz.n;emu, Janowi Turkowi. W trak­
cie dyskusji przedstawiciele organizacji 
politycznych i społecznych zadeklaro ... 
';Wali poparcie dla idei porozumienia na­
rodowego. W poszczególnych wystąpie-
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, Zebrani postanowili wystąpić z apelem 
do społeczeństwa naszego województwa 

• 
1
e Prof. Jan Rudnik z Instytutu Ma­

łki i Dziecka w Rabce sygnalizuje: 
- N owosą.deckie znajduje się wśród 

województw o najwyższym wskaźniku. 
:Umieralności niemowląt. Na 1000 dzie­
ci umiera w ciągu pierwszych ośmiu. 
dni - około 50. Tymczasem w Czecho­
.atowacji zaledwie 8. Prawie w ogóle 
nie mamy profilaktyki, warunki w fa­
.bach porodowych są fatalne, brakuje 
:;pecjaiistów i poradni, szwankuje or .. 
.ganizacja pracy.. 

e Wreszcie marny ujednolicone za­
sady sprzedaży surowców ":"tórnych. 

o szersze włączenie się w Patriotyczny 
Ruch· Odrodzenia NaroOowego. Prze­
Wodnic;,,,ący OKON-U z Krościenka, 
Eugeniusi: RustanOwicz, stwierdził m. 
'in.: - .Ludzie często pytają: co to jest 
PRON? Jaka ma być jego rola? Sądzę, 
że działalność nowosądeckiej Rady 
PRON powinna polegać gl.ównie na 

cierpliwym tłumaczeniu i przekonywa­
niu ludzi, że nikt n,e da nam nićzego 
za darmo. Istotne będzie również inspi­
Towanie i kontrolowanie aparatu wła­
d:?1}, zwłaszcza w tych najbardziej od­
czuwanych przez ludzi sprawach: han­
dlu., komunikacji, funkcjonowaniu u­
-rzędów. Nie możemy jednak zastępo­
wać władzy w jej działaniach, naszl/m 
zadaniem jest stwoTZenie pomostu po­
między władzq. a społeczeństwem. Wie­
rzę, że PRON przywróci ludziom wia­
rę w siebie, pomoże rozwiązać i wiel• 

kie,  i małe sprawy naszej szarej co­
dzienności. 

(D. B.) 

SMIERDZĄCA SPRAWA. Na razie 
dysponujemy pismem WZSR dotyczą­
cym kwestionowanej przed tygodniem 
kiełbasy. Oto jego treść: Wyjaśniamy, 
że 14 IX masarnia RS w Nowym Sączu 
wyprodukowała kiełbasę rzeszowską z 

mrożonych łopatek chińskich w ilości 
893 kg. Całość wędUny została rozpro­
wadzona i sprzedana bez :żadnej re­
klamacji ze strony nabywców z wyjąt� 
kiem zakwestionowanej partii w iiości 
32 kQ w sklepie nr 3 w Zabełcz-u na 
wniosek Terenowej Stacji Sanitarno­
Epidemiologicznej po rek1amacji klien­
ta. Informujemy, że wszystkie kiełb.asy, 
produkowane z rn-rożonego mięsa chiń­
skiego różnią się wyglądem na prze­
kroju (są jaśniejsze) oraz elastycznością 
od tradycyjnych wędlin produkowa­
nych z mięsa świeżego. Mięso· to pocho­
dzi z żywca karmionego na innych 

mieszankach paszowych, może więc 
wykazywać inne cechy organoleptycz„ 
ne, a po rozmrożeniu wykazuje dodat­
kowo złe cechy wiążące. Jednakże o­
gólna jakość tych wędlin nie odbiega 
od wymagań zgodnych z obowiązujący­
mi normami. Próba zakwestionowanej 
ki.elbasy została pobrana przez instru­
ktora higieny do badania fizyko­
chemicznego i bakteriologicznego. Po• 
została ilość kiełbasy został.a przewie­
ziona ze sklepu do zakładu masarskie­
go i zabezpieczona pT�!?d zepsuciem. 
Według informacji uzyskanej w dniu. 
Z2 IX w Sanepidzie próba kiełbasy rze­
szowskiej przeszła już badania fizyko­
chemiczne, a odecnie będzie poddana 
badaniom bakteriologic..·znym. Ostatecz­
ny wynik obu tych badań planowany 
jest na dzień 27 IX i dopiero wówczas 
będzie można stwierdzić, czy kiełabasa 
posiadała wady dyskwaiifikujące jq. do 
sprzedaży. 

Tyle pismo wiceprezesa A. Gierata 
i kier. działu produkcji J. .Jagodziń­
skiego. O dalszym biegu spr a wy - za 
tydzień. 

DORADCY ADMINISTRACJI. Od 
kilku miesięcy przy wojewodzic nowo-

Jak informuje Wydział Przemysłu 
i Usług UW, wprowadzono do.datkowo 
skup odpadów z tworzyw sztucznych, 
nakrętek po wodach mineralnych, na­
pojach alkoholowych, kapsli od butelek 
z mlekiem i śmietaną, foremek po cia­
stach, zużytych baterii, opakowań alu­
miniowych po wyrobach chemii g-0spo­
-darozej, Obowiązuje przelicznik 1 : 1  (za 
nakrętki po wodach mineralnych i na­
pojach alkoholowych, kapsle po mleku, 
wieczka od pojemników na serki ho­
mogenizowane). Podsta,wą sprzedaży, 
artykułów deficytowych . w wytypowa­
nych sklepach będą kwity wystawione 
przez. punkty skupu surowców wtó.r­
nych. 

e W PogorzO.nach su.sza dala się tak 
IUe znaki, że ludzie catumi tygodniamt 

sądeckim działa_ Społeczna Rada kon­
su1taćyjna, · której przewodnićzy \Vi­
ktorr Szczerski. Ostatnie p,osiedi.enie po­
święcone b:, lo omówieniu wniosków 
Inspekcji Sil Zbrojnych z przeprowa­
dzonej w s ierpniu kontroli. 

- Nie ba'fdzo wiem, czego 'Woje­
woda oczekuje od członków Rady 
- powiedział Mirosław LebicdziejeWski. 
- Nie wiem też, co mamy opiniować. 
Są polecenia pokontrolne i administra­
cja musi je wykonać. Odnoszę wrażenie 
że w wyniku kontroli bardziej myśii 
się o tworzeniu tasiemcowych progra­
mów i papieroWych eiaboratów, za­
miast rzetelnie zabrać się d.o roboty. 
Wysiłek i energia iudzi skupia się na 
wypisywaniu. dokumentów, z których 
- jak dotąd - w praktyce nic nie wy­
nika. Uważam, Ze Radę powołano 'I}O to, 
aby opiniowała pewne warianty roz­
wiązań systemowych. Jak rnatny usto­
sunkować się do propozycji administra­
cji, jeZeli tych propozycji nie ma? 

Pomoc doświadczonych praktyków, 
jakimi są członkowie ,Rady, może być 
wartościowa, jeżeli administracja pre­
cyzyjnie określi swoje oczekiwania wo­
bec Rady. Wystąpienie wicewojewody, 
Władysława Gawlasa, zawiłe i przewle­
kłe, nie stanowiło płas:iczyzny do dys­
kusji, a w efekcie czyniło zebranie ciała 
doradczego zupełnie zbędnym. 

Przedstawiciel „Glinika" stwierdził: 
- Towarzyszu wojewodo, nie powie­
dzieliście, co zamierzacie zrobić, aby 
.przygotować się do -rekontroli? Czyżby 
stać . was było tylko na szkolenia na­
czelników? Negatywny stosunek ludzi 
do pracy wynika m. in. z fatalnego fun­
kcjonowania handlu. komunikacji i u.­
rzędów. Jest tam jeszcze wiele spraw, 
które można załatwić bez dodatkowych 
środków i inwestycji. (Wypowiedź Wo­
jewody w tej sprawie - na sąsiedniej 
stronie). 

J. L. 

OSZCZĘDNOŚĆ surowców i racjo­
nalne wykorzystanie odpadów nabrało 
w warunkach reformy gospodarczej 
pierwszoplanowego znaczenia. Dyrektor 
Wydziału Przemysłu i Usług UW, .Ja­
nus·z Pa.ter, informuje, że wszystkie je­
dnostki przemysłowe zostały zobowią­
zane do organizowania - przynajmniej 
dwa razy w roku giełd wypriedaży 
zbędnych maszyn i urządzeń oraz su­
rowców odpadowych. ZNTK sprzedały 
już znaczną ilość dermy pochodzącej ze 
starych wagonów. ,,Glinik" przesłał do 
Cechów Rzemiosł Różnych katalog po­
siadanych do upłynnienia maszyn. Rze­
mieślnicy mają więc pełny dostęp do za­
kładów produkcyjny,ch. Od 15 sierpnia 
rozszerzono skup surowców wtórnych . 
Punkty skupu przyjmują k.ąpsle wszy­
stkich rodzajów, stare opony i dętki, 
folie z polietylenu i PCV, twarde two­
rzywa sztuczne. Wkrótce uruchomiony 
zostanie skup słoików. W celu zaktywi­
zowania skupu wprowadzono atrakcyj­
ne przeliczniki na towary wymienne, 
m. in. na skarpetki i bieliznę. SZEW 
zadeklarowały produkcję maszyn rolni-

nie mają wody w kranach. Przychod:rą 
do mnie deiegacje i mówią, źe przy bu­
dowie wodociągów pracowa ło tylko 
osiem rodzin, a korzysta z nich dwa-

" dzieścia osiem, więc trzeba wyłączać 
tych dwudziestu. Jak ja mogę odmówić 
ludziom wody? - skarżył się jeden z 
konserwatorów wiejskiej stacji wodo­
ciągowej podczas zebrania w Woje­
wódzkim Zakładzie Usług Wodnych 
dla potrzeb rolnictwa z s�dzibą w sta­
rym Sącz.u. Prawie wszyscy dyskutanc1 
mówili o skutkach suszy, konieczności 
modernizacji, a najczęściej wręcz r.:al­
kowitej wymianie urządzeń wiejskich 
stacji wodociągowych. W przypadku 
podobnie suchego lata jedynym roz­
wiązaniem byłoby zapewnienie możli­
wości magazynowania wody w specjal­
nych pojemnikach, ale na to - w obe­
cnej sytuacji- nas po prostu nie stać . 

e Problematykę dowozu dzi�ci 
i młodzieży do szkół oraz dojazdów do 
pracy na terenie naszego województwa 
podjął Wojewódzki Zespól Poselski. Do 
udziału w spotkaniu zaproswno przed­
stawicieli PKP, PKS i WPK. Obsv�r­
niej o na.radzie napiszemy w na­
stępnym humerze. 

e Wojewódzki Inspektorat Obrony 
Cywilnej zorgaf!izował twicze1�ia sys!e„ 

czych, głównie przyczep jednoosiowych 
i przystawek kątowych do ciągników; 
tu  również są warunki do przeprowa­
dzania remontów pieców ceramicznych. 
Zakłady, drzewne w Lososinie Górą,ej 
rozpoczną produkcję listew parkie­
towych, a nowosądecki „Budimat" me­
bli kuchennych, stolików pod telewiznry 
oraz mozaiki posadzkowej z drewna 
bukowego gorszej klasy. Kołdry z od­
padów wytwarzać będzie Tatrzańska 
Włókiennicza Spółdzielnia Pracy w Za­
kopanem. 

J. L; 

ZMIANY W STRUKTURZE HAN• 
DLU. Obardy Nadzywczajnego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli „Społem" WSS 
były burzliwe. Z wystąpień niektórych 
dyskutantów, chwilami wręcz... efek­
ciarskich i demagogicznych, można by­
ło wywnioskować, że oto nastąpił kres 
wszelk iej działalności „Społem", że 
podcięte zostają wszelk ie jej korzenie. 
O cóż chodziło? 

Zgodnie za założeniami reformy go­
spodarczej dokonywane są w całym 
kraju zmiany modelowe w handlu we­
wnętrznym, idące w kierunku likwida­
cji monopoli na rynku i stworzenia wa-

. - runków konkurencyjności. W związku 
z tym władze centraln:e - administra­
cyjne i „Społemowskie" - ustaliły, by 
część s ieci detalicznej i gastronomicznej 
oraz hurtowni, jaką W 1976 r. ,,Społem" 
przejęło w ramach ówczesnej reorgani­
zacj i, została (również, jak wtedy, od­
płatnie} przeka�na sektorowi państwo­
wemu. 

;,Społemowcy" nowosądeccy twierdzi­
li, że ustalenia takie godzą w zasady 
,,trzech S", jakimi spółdzielczość kieru­
je się przecież od początku swego 
istnienia. Mieli też zastrzeżenia co do 
proponowanego terminu przeprowadz.e„ 
nia takiej operacji. Ostatecznie, po kil­
kugodzinnej dyskusji, podjęto t-rzy u­
chwały dotyezące hurtu, detalu i ga­
stronomii. 

elg, 

W SZCZAWNICY POWSTAJE KLUB 
FEDERACJI KONSUMENTOW. Jego 
organizatorzy zyskali poparcie Zarządu 
Głównego Federacji oraz naczelnika 
Szczawnicy. 

Zaznaczam, że - według posiada-­
nych przeze mnie informacji - będzie 
to jedyny, jak dotychczas, Klub. działa­
jący na terenie województwa nowosą ... 
deckiego. 

Zainteresowanych działalnością Fede­
racji Konsumentów na terenie Szczaw­
nicy i sąsiednich miejscowości, a także 
na terenie Nowosądeckiego, zapraszamy -
na spotkanie, które odbędzie się 14 paź­
dziernika w Miejskim Ośrodku Kultury 
w Szczaw1ticy. ul. Manifestu Lipcowe­
go, o godzinie 17.00, 

Udzielam również wszelkich informa„ 
cji telefonicznie - nr 23-25 Szczawnica.. 
każdego wto,rku i środy w · godzinach 
10-12. 

EWA PIĄTEK 

mu wykrywania skażeń. Kierował nimi 
szef obrony cywilnej w regionie, woje­
woda Antoni Rączka, zaś bezpośrednio 
ćwiczeniami dowodził szef Inspektora­
tu, płk dypl. Marian Bolaszewski. W 
działaniach obrony cywilnej wzięli 
udział przedstawiciele administracJi 
państwowej oraz k ierownicy jednostek 
wykrywania skażeń. Istotny wkład w 
organizację ćwiczeń wniosły Karpacka 
Brygada WOP oraz Wyższa Oficerska 
Szkoła Wojsk Chemicznych w Krako­
wie. 

• W niedzielny ranek na przystanku 
autobusowym w Maciejowej można by­
ło zaobserwować niecodzienny obraz�k: 
dwóch męfczyzn pogrążonych w bł.,­
�gim śnie (jeden na ła�ce, drugi wprost 
na betonowej posadzce). 

e W Warsztatach SzkOlenia Uczniów 
przy ZNTK rozpoczęło tego roku naukę 
330 chłopców, w tym 140 pierwszokh.­
sistów. Dla wielu brakło miejsc. Szcze­
gólnie popularne są klasy uczące zawo­
du elektromontera i mechanika. Po raz 
pierwszy od wielu lat są chętni do n%:ł­
Y.ki zawody 9dley.,·nika i kowala! ...,.,.-



,.. - Koittrole,rzy w mundurach WY"'"' 
ePali  przed miesiącem. Zo�ta wili im.­
pon ujący zestaw wniosków. .Ja-ki ,Jesł 
ich los? Co zrobiliście, żeby spożytko­
wać akceptowany społecznie' trud In· 
spekcji Sil Zbrojnych? 

- Najpierw było d użo n ieefektownej 
k rzątan iny organizacyjnej. Musieliśmy 
wszystk ie zalecenia ująć ,) w harmono­
gram.y, wyznaczyć zadania i terminy. 
Ni-e jest to ezas zmarnowany ! Widzę, 
jak usyste.ma.tyzowana s-taje się praca 
administra-cj i ,  jak pobudzony z.ostał sy­
stem planowania i kontrol i ,  jak kształ­
tuje s ię  nawyk co.dziennego ro7J iczania 
s ię z ri,ecz.y zrobiony-eh. Upowszech· 
n ien te plonu inspekcji uz.my:.lowiło lu ­
dziom osobistą odpowiedzialność za rea„ 
tiz.ację wniosków. 

Na pytania .. Dunajcq" odpo,wiada wojewoda ANTON I RĄCZKA 
&owaoo, ze � ,;pca. w1�e, got-o....v,e ck, i,i­
my 

-=. Były zalecenia nie wymagające 
ża.dnych nakładów fhtansowych

J 
lub 

wymagające nie\vk)k ich .. . 

- Odbyliśmy tysiące roz.mów z. rot­
:nikami o skupie zboża. Z przykrośc ią 
stwierdzam, że efekty są mizerne. Z 
ziemniakantl kłopotów nie mamy, Jed„ 
nakże ni�urodz.aj owsa Ila Podhalu po­

- ważnie ogranicza m.ożliwo,ść wykonania 
planów skupu. Nie ustajemy wszakże w 
staraniach, aktyw społeczny,  służby rol-­
ne, administracja wykonują gigantycz„ 

ną - pracę w tej dziedzinie. 

- Wszys,Hde! 

- Czy front walki  o wdrożenie tych 
wniosków jest dostatee:tnie szeroki? 

- Wsz.ystki.e . - I t;e najszybciej wdrażamy, Nie 
w.bacz.y<.:ie już. w tej chwili chaszczy i 
śmieci przy szosie prowa.dzącej do 
Szc zawJJicy. Pomalowano stołówkę w 
ZNTK . Zwiększ.ono produkcję garma-.le­
ryjną w województwie. Zbilansowano 
i obłożono moce przerobowe w małych 
ubojniach. Zl ikwi<lo.Wnno usterki w od­
prowadzan iu  ścieków przez krynicką 
mleczarnię. Unieruchomiono z powodu 
zatru wan ia  środowiska browar w Szczy­
rzycu, ale kierownictwo zakładu· od„ 
wolało„ s i� do centralnego organu ad­
ministracji .  Wystąpiliśmy o przydział 
wyższej jakoiki węgla dla naszych u­
zdrowisk,  zakazując definitywnie o,pa­
tat'l ie Rabki brykiet.ami. Ponowiliśmy 
staran ia o doprowadzenie tam gazu. W 
tej sprawie korzystam z pomocy I se­
kr-etarza KW. 

- Poszerzamy go. Dotąd najczęściej 
ro:,,mawia.l i śmy z dyrektorami. Obe,cnie 
jdzi emy, np. w budownklwie> do śred� 
niego dozoru l 1.abiegamy o zrozumie„ 
n ie,  ie ta in.spekcj.a to pożądany bodziec 
do leps1kj pracy. Ludzie przejęli się 
wnioskami .  pobudzono ich ambicję, nie­
których zawstydzono. Ro1.mawl.amy nie 
tylko z admini stracją ,  także z radami 
społecznymi.  Mówimy : - bez. was n ie 
popchn i,emy wsz.ystk iego do prż-odu . . .  

- I skutkuje? 
- W wielu miejscach skutkuje.  Spo-

łeczna baz.a konstruktywnego działania 
stale s ię  pos1.-erz.a. Choć były w terenie 
p rzypadki  formalnego podejścia do pO• 
inspekcyjnych z.a.dań. Zdecydowanie tę­
pimy takie próby 

- Czy bez tego bodźca.,  .)aki-01: jest 
lns,pekeja, nie był:t·by jcSzcze g;otowe? 

- Być może, nie byłyby. Ale idźm.r 
dalr· j :  d ziś prz.esunęli�my śro<l:ki z in­
n,  działów gospoda·rki i pn.ezn8czy ... 
l . Jmy je na dosprzętoWienie przeds ię­
biorstw gospoda·rki ko.muna1nej. Jdli. te 
przedsiębiorstwa zdołają kupić potrzeb­
ny sprzęt, będzie czyściej w ręgion ie. 

- Czyściej będzie, jeśli rtts·ty bud,o­
wa oczyszez�. lni ,  f i l tró,v . . .  

- RuszyJa !  Znaleźl iśmy sol idnegQ 
w,.,.kona wcę 0;z.v:-z<:7.aln i ścieków w Za-

Dużo robi Kuratdrium. Wnios·ki z in­
spekcji doprowadzono do wszystkich 
placówek oświaty, prowadzi się kon ... 
trolę wykonan ia,  zastosowano jut 
pierwsze sankcje dyscyplinarne. Zdecy.­
dowano o budo-wte 8 szkół do roku 
1 985, tam gdzie potrzeby są najpilniej ... 
sze. 

Odbyliśmy rozmowy z lekarz.ami o 
wy::;ące niepokojącym zjawi�ku :  o nie 
mającym u nas logiq.nego uzasadnie­
nia ogromnym wzrośc ie absencji chorQ-"'! 
bowej w zakładach pracy. 

- Nasi Czyteln icy chcie l iby znać kon · 
kretne dowody przejęcia się adminlstra ... 
cji wnioskami z inspekcji. Co został.o 
ju:i. 1>omyślnie załatwione? 

- Gzy drgnęło eoś w sprawach bazy 
dh leezu.ictwa? Może t.en rejestr Spraw podjętycti 

ni:e jest jeszcze .i'luponują-cy .  Może np. 
d.ałoby s if!  więcej zrobić d la poprawy; 
CZ)'Stośd w Sącz.u. Pamiętajcie jednak. 
że to dopiero miesiąc, a mamy ambicj� 
to tempo utrzymać. W niektórych kwe­
stiach, tam gdzie nie 2J1ajdujemy zrozu• 
mienia, wymuszamy właściwe po-stawy ... 
Osobiście musia łem np. pójść do Po• 
gotowia w sprawach porządku . . . .  

- Ta p ierwsza faza, o ·  której  mówi .. 
łcm, ta cala krzątan ina uruehamiająca 
racjonalne działania - obstaję prz.y 
tym i  - była niezbędna, poży[eczna i 
konkretna. Pri..eszczepienie na cywilny 
grunt wojskowych do�wiadczcń · W  ru-z­
wiqzy waniu  problemów jest płodne, bo 
sLT\via tamę zbędnPmu gadulstwu, wy ­
zn::icza przejn.yste zadania i pozwala 
r-02.l iczać z odpowiedzialności. Bez tej 
tazy wstępnej rezultaty inspekc�i roz„ 
my łyby RiP, w gadaniu ! Pterws?.ym kon­
kretem jest za tem nowy. bf! rdziej ra„ 
cjcn::i lny �tył dz:ialanfa wr :u;-dów i insty­
t-ucjL 

kopanem pa.z-dz,iernika k:rak.o w�I 
„Energopo-1" wchodzi na bud-owę. ,Tł#!ll 
ró\V?l-iei. wykonaw{:a dla Ra b-k!i. S:iaka­
m� dalszych.  

- Zaraz do tego przejdę.  ale poz.wól .. 
eie dokończyć rejestr spraw. o które 
pytaliście. Na WKO zameld-owano o u­
suniędu usterek w trzech naszych od­
d ziałach PKS,  zadbano o estetykę po­
mieszczeń, ubiór kierowców i porządek 
w autobus.ach.  Rolnicz..:1: Spółdzielnia 
Produkcyjna w Szalowej melduje o u­
sunięciu zaniedbań .  Krakowska dyrek­
cja dróg publicznych zabezpieczyła do­
sta,vy materlałów n.a remont najbar ... 
dziej zagrożonych mo,stów. Natornia:-.t w 
służbie z.drowi.a notuiemy decyzję o 
przystąpien iu do reali:z.acji II etapu re� 
mon tu sądeckiego szpitala. kontynuowa„ 
na jest budowa 5 ośrodków zdrowia, 
eziery z ni-eh odd.amy w tym ro.ku. 

- Zapowla,d:acie kontynuację dzialafl 
poinspekcyjnych. Poczuwa.my się do o ... 
bowiązku towarzyszenia  tym dziab.• 
11..lom. Kiedy możemy spotkać się po,. 
no"'""tlfo? 

- A co z „mi�8'R:aniówką'"? 
- Jest już 1..apewnione p1·awidłowe 

I - Zapraszam na kolegium woje-.yody 
w dniu 5 października. PodsumuJemY, 
tam kolejne dwa tygodnie. - A dali:;-ze·? Moiecic podaj: pn-ykł-a.­

d 3-· ·> 
- Proszę b.ardz<>. Przenrow.ad.zond 

prz('gląd wszystkich kotłow;d i spow-0-

· wykonywanie iw!acji w miejsca-eh lą­
ezenfa elementów prefabrykowanych,  co 
w.płynie na. J.u,kość oddawan.v<:h mie.gz.­
kaM 

- A oa. wsł, w szkolnicl,,,ic, w pó· 
::!l'L<""egó Jnych  środovviskacb -i.a.wodo� 
w:rch? 

- Będzie mowa o kon krc,taeh? 

- Przyjdźcie, zobaczycie!  

Rozmowa z płk J ERZYM GRODECK IM, 
komendantem wojewódzkim Mil icj i Obywatel sk iej 

- Co Wam najboleśni.ej utkwiło w pami-ęei z do­
Swiadczcń ubiegłego roku? 

- Klimat społeczny bliski histerii !  Ni.ema.1 każ­
da nasza interwencja traktowana była jako atak 
na związek zawodowy i swobody obywatelskie. Za­
trzymywal iśmy np. złodzieja �zy chuligana, a lu­
dzie niezorientowani stawali w jego obronie. Upor­
czywa propaganda ulotkowa wywołała zamęt w 
umysłach. Doszło do tego, że funkcjonariusz bał 
się interweniować, żeby nie wywołać strajku. 

- Macie to już za sobą? 
- W miarę postępów stabilizacji w i.yClu pu-

bl icznym zmienia s ię oczywiście stosunek do mi­
licji ,  ale jest. to długi proces. Obywatel ocenia na:,i 
pozytywnie, jeśli został okradziony, a my zdołaliś­
my odzyskać jego mienie albo, jeśli na własne oczy 
zobaczył, jak zapobiegliśmy bójce. Nawet odkrycie 
wiel,kiej afery nie robi tak dobrego klimatu, jak 
konkretna pomoc . . .  

- Skąd czerpiecie informacje o stosunku Sł)ołe­
cieńlitwa do milicji? 

- Z l istów, jakie otrzymujemy oraz z wypowie­
dzi załóg na spotkaniach, w ktO!'ych uczestniczy­
my .  Wczoraj np .  bylem w nowotarskim kombinade 
obuwniczym. 

- I co Wam powiedzi rmo? 
- Ze mało jest patroli w osiedlach mieszkanio-

wych, że interwencje są opóźnione. że ostrzej po­
winnismy zabrać s!E:: za meliny, nielegalne kuśnier­
stwo, spekulację, że kary są zbył niskie . . .  

- Otrzymujecie skargi  na.  konkretnych funkcjo-
nariuszy? 

·- Otrzymuję zarówno ska.rgl jak i podziękowa ­
nia. Skrupulatnie badamy wszelkie krytyczne sy­
gnały i zapewniam Was, że zarzuty uzasadnione 
pociągają za sobą bardzQ surowe kary. Natomi.a�t 
porlziękowania mobilizują nas do  lepszej pracy. To 
bardzo ważne, żeby funkcjonariusz czuł społeczne 
ws narcie. 
_ - Otfałacie n a  wielu polach� aie wnyS,tk„ jeei 

widoeznc, jaw1)c ... Który z akt ualny<·h kierunków 
dz;iałań ma pierwszeństwo? 

- Walka ze speku�acją i zdzierstwem! Powie­
działbym nawet, że to jest już totalna wojna. Chce­
my się wziąć za rekinów, którzy bogacą się na na­
szej biedzie. To szczególnie odrażający • .  aspołeczny 
element. Za nich, a n ie lylko za płotki, bierzemy 
się dziś energicznie, l icząc na udział w tej wojnie 
przedstawicieli załóg. Robotnicy mają wysokie po­
czucie sprawiedl iwości i to jest główny powód 
skłaniający nas do zabiegania o ich partnerstwo 
w tej walce. Myślę, że korzyści ze współdziałania 
będą wielostronne. Człowiek pracy, który żyje za 
parę tysięcy zlotyc.h miesięcznie, ma prawo wie- -
dzleć. skąd kombinatorzy i cwan iacy biorą pieniądze 
na rozrzutne życie. Udział robotn ików w kontroli 
wzbogaci także ich osąd o naszej skomplikowanej 
robocie. Będziemy cz.ul i  tak potrzebne nam wspar­
cie. Mamy Już pierwsze sukcesy w walce z protek­
cyjnym wykupem towarów i cenowym zdzi.erstwem. 

- Gdzie jest najwi�cej prz.est<;psiw i wykroczeń? 
- W iększość zła koncentruje tii� w tniastach. 

Zwłaszcza w Zakopanem i Nowym Sączu. Nato­
miast wiei; jest wyrilźn ie spokojniejsza, mniej tu 
zagrożeó., rolnicy pracują i żyją rzetelnie. 

- .Jak Nowosądeckie wypada na tle kraju? 
- W pierwszym półroczu 1982 krajowe wskaź-

niki przestępstw (na 100 iys. mieszkańców) są wyi.­
sze od wojewódzkich. Stan ładu i poqądku w re­
gionie nie jest zły . Nie notujemy poważniejszych 
zbiorowych zakłóceń porządku publicznego czy ryt­
mu pracy. Zmalała te:i iloSć rozbojów i wymuszeń. 
rozbójniczych, kradzieży z włamaniem do obiektów 
społecznych i prywatnych. Wyraźny �padek ilości 
przestępstw pneciwko zdrowiu i życiµ, zwiększona 
ujawnialnoSć przestępstw gospodarczych idzie -
n iestety -.- ·w parze ze wzrostem zagrożeń w za­

. kresie zagai:ni�c:ia mienia społeczne�o. co jest sku t� 
kiem małej troski o jego zabezpieczenie. Wykaza„ 
ia to m.  in. Inspekcja Sil Zbrojnyc� 

- Wróćmy jeszcze do  walk.i ie spekulacją.. C&'1 
są jui jakieś konkrety? 

- W nielegalnych garbarniach i zakładach kuś­
nierskich które zlikwidowaliśrriy w tym roku, :z.a­
kwestion�wano np. skóry i koi.u'chy wartości 6 ml� 
zł. Aresztowano 14 osób handlujących , artykułanu 
zagranicznymi i obcą walutą. zakwestionowano de­
wizy i wyroby z metali szlachetnych o łącznej 
wal'tości 100 mln. zł. Czy są to konkrety? 

- Są.. Ale w s�ołeeznypi_ .odczuciu kary '!a· spe• 
kułację nic wydaJą się dlose ostre. 

- Podzielamy to odczucie i dlatego odbyłem 
spotkcl.nie z prokuratorem wojewódzkim i prezesem 
sądu, by omówić zasady wspólnej �olityki w tej 
dziedzinie. Jesteśmy tu zgodni i - dz1ałaj_ąc w z�o­
dzie z pra"(Vem ....i. nasilimy przedsięwzięcia wym1e­
rzone w niegospodarnoSć, kradzieże tnienia spolecz.­
nego, spekulację, łapownictwo i protekcję. Nie b� 
dzie pobłażliwoSci wobec nielegalnego bogacenia 
się. Jest to nasz obowiązek mocno podkreślany W 
postanowieniach WojskowC'j Rady Ocalenia Naro ... 
dowego. 

- Zbliża się Ś\\ .. ięto Mllicji Obyw;o.telskicj i Słu .. 
żby Bezpieczeństwa. Z j-tk imi refleksjami wys\ą. .. 
picie w tym roku na spotkaniu ze swymi towa.rzy „ 

szami? 
- Mniej będziemy mówić o tradycjach, więcej 

o powinnoSciach wobec teraźniejszości i pr:zyszloś­
cL Trzeba zaakcentować nasz udział w stabilizo• 
waniu życia publicznego i odzyskiwanie autoryte ... 
tu rzetelną służbą społeczeństwu. Żyjemy w społe• 
czell.stwie, jesteśmy jego cz..1stką ,  chcemy iść mu 
.z pomocą - nie sloganami, lecz codziennym W)"• 
siłkiem wszystkich funkcjonariuszy. Pragniemy ta.­
kie zamknąć pewną kartę niedawnej przeszłości. 
Myślę o konfliktach . skłóceniach i rozdarciach po.­
litycznych przed 13 grudnia. Nie t:hcemy pamię­
tać, brać rewanżu ... Polska potrzebuje 7.godnej pra„ 
cy. odnowy :tycia gospodarci:ego i społecznego, ła• 
godzenia napięć. Taka jest wola większości obyw� ... 
teli. My jesteśmy aktywnie obecni w tym nurcie 
prz.emian, wspie1.·amy je 1 współtworzymy. 

- Życzymy Wam i wszystk im funkcjonarius,:om 
sukcesów w tropieniu zła� satysfakcji z dobrze WY"" 
pełnionych obowiązkóni i pozytywnych ocen ze 
strony społeczeiistwa. Dzi�kujemy także za tt roz• 
mowę. 
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* · l'ANonAMA- m:c.ioNV 
brakuje dla. nikogo i każda para rqk 

· się liczy. 

- Dlatego - przerwał-em mu - trz�-
. ba cenić takich ludzi, którzy poza swo­

imi obowiązkami źawodowymi znajdu­
j ą  jeszcze czas na pracę społeczną. Tak 
jak, nie przymierzając, redaktor Vv oj­
ciech Jarzębowski:  nie dość

1 
że ma mrn) ... 

.- stwo pracy, jako korespondent i „Dzien­
nika Polskiego" i katowickiego ,,Spor­
tu" - to jeszcze znalazł czas, aby z.or­
ganizować młodzieżowy, cygański  ze-

- Bylem na koncercie kameralnym w 

iali BWA - zaczął któregoś dnia Jędrek. 
- Występowało małżeństwo, pianist-ka 
Teresa Kaban-Błażej t flecista Henry/� 
Błażej. Mieli dosyć ciekawy i zróżnico­
wany program, składający się z utwo00 

rów Bacha, Debussy'ego, Chopina, 
Poulenca, a także współczesnego 
kompozytora japońskiego MicFiio Miya­
gi. Była to dla mnie swego rodzaju ucz­
ta muzyczna, jak chyba też dla pozosta­
łych słuchaczy. A widownia Uczyła ich 
w sumie aż ... dwudziestu ośmiu. Mło­
dzieży - ani „na. leka-rstwo". Takie jest 
u nas zainteresowanie muzyką kame­
ralną, a może nawet w ogóle - muzy­
ką poważną. Przecież afisze informują­
ce o koncercie wisiały chyba od ty­
godnia. 

Co miałem mu odpowiedzieć? Że w 
Polsce tra· iycje amatorskiiego, kameral­
nego muz?'kowania - to naprawd<: już 
bardzo zamierzchła przeszłość? Wyda­
je mi się jednak, że warto zaiintereso ... 
wać młod� ież muzyką ezy malarstwem. 
To nie ,tylko kulturalne spędzenie przez 
nią czasu obecnie, ale i peh1e sale kon­
certowe, tłumnie odwiedzane galerie 
wystawowe! - w przyszłości Poza tym 
obcowanie ze sztuką wręcz obliguje do 
kulturalnego zachowani-a się na co dzień

1 

a to naprawdę przydałoby się młodzie­
ży, równi !Ż tej z Zakopanego i naj­
bliższych okolic. 

ni jako robotnicy, a teraz -nikt nie chce 
ich w ogóle zatrudniać. Dobrze by było, 
żeby nasza młodzież zrozumiała, że tak 
jest naPrawdę, że nie są to żadne wy­
mysły naszej propagandy; żeby przesta­
ła się lu.dzić1 iż na całym świecie przyj„ 

. spół pieśni i tańca. Pan Wojtek .obie­
cuje, że młodzi Cyganie już niebawem 
wystąpią przed publicznością. 

- Dobrze, że takich ludzi jest na te­
renie Zakopanego więcej - dorzucił 
Jędrek. - To pozwala cziowiekowi b yć 
jakim takim optymistą. Cóż moglem na to powiedzieć? Fak­

tycznie, byle „Krz.ak", czy jakieś inne 
,,TSA'' ściągają tłumy, a na poważniej­
szych koncertach nie uświadczysz mło­
dych słuchaczy. I to wszystko dzieje 
się w mieście, w którym istnieje szko­
ła muzyczna, planuje sję powołanie fi­
lii szkoły średniej, działa ognisko mu­
zyczne. Problem to chyba jednak nie 
tylko zakopiański. Szkoły podstawowe 
i średnie powinny przykładać większą 
wagę do nauczania muzyki i wpajania 
wiedzy o muzyce. 

Opowiedziałem Jędrkowi, jak bard.za 
""'byłem zażenowany, gdy kilka lat temu, 
w czasie mego pobytu na Węgrzech, 
dyrektor Młodzieżowego Domu Kultury 
w tamtejszym prowincjonalnym mie­
ście zaproponował, abym znalazł w za„ 
kopanem jakiś amatorski, instrumental­
ny zespół kameralny, który zgodziłby 
się występ'łwać u nich w ramach tzw. 
wymiany bezdewi.zowej. ... 

- Zgadzam się z tobą całkowicie -
wpadł mi w słowo przyjaciel. -
Jeżeli nauczymy młodzież kultura!­
nego zachowania, będzie to Procen­
tować w jej późniejszym, dorosłym 
już życiu. Niedawno spotkałem się 
ze znajo- nym Polakiem, któTy na 
stale zamieszkuje w Wiedniu. Opowia­
dał mi, jak tam zachowują się nasi ro­
dacy, i to zarówno ci młodsi, jak i star• 
si. Burdy, pijaństwa, napady są na po­
rządku dziennym. Nowa emigracja, któ­
ra na dodatek udaje jeszcze . . .  politycz­
ną, psuje nam niesamowicie opinię za 
granicą. 1 olacy byli dotychczas cenie-

mują przyjeżdżających z Polski z ot„ 
wartymi rękami. Tym bardziej, że w 
Polsce jest wiele do zrobienia, pracy nie 

Pożegnaliśmy się, gdyż musiałem je ... 
szcze odwiedzić znajomego na Szeli­
gówce. Przy okazji zrobię mu zakupy. 
Prosił mnie o to bardzo, gdyż jedyny 
istniejący tam sklep jest bez przerwy 
zamk1nięty, podobno z powodu choroby 
personelu. - Na dodatek, położony tro­
chę dalej sklep na Wojdylówce ma być 
w ogóle zlikwidowany. M'i�szkańców 
tej części Kościeliska czekają więc naj­
prawdopodobniej „handlowe wyprawy" 
do Zakopanego. A nie są to jedyne bo­

lączki mieszkańców Szeligówki. Na U• 
licy, która prcrwadzi do szkoły, nie ma 
chodnika, a ruch samochodowy tu doŚć 
duży. Dzieciaki uciekają przed autami 
do rowu. A co będzie, gdy któreś z nich 
nie zdąży w porę uskoczyć? 

H 
ala Uhryń leży za siedmioma górami. Pro­
wadzi do niej drC"ga pełna niebezpiecznych 
zakrętów, wijąca się nad urwiskami i po 

zboczach przepaśc-istych jarów. Na hali Uhryń pa­
są się owce, stoi st-ronga i w basenach wypełnio­
nych źródlaną ,oodq pluskają się pstrągi czerwo­
nawosrebrzyste. Nn halę Vhryń zabierał mnie ze 
sobą Zdzisław Adamu.,, jeden z najserdeczniej­
szych ludzi, jakich można w życiu spotkać. Przy­
jaciół witał chlebem i ,ę.ł?rcem., po swoich krajo­
brazach obwoził i opowiadał, opowiadał. 

Do Uhry,nia z Sącza niedaleko. Kilka.naście mi­
nut jazdy autobusem do Łabowej, potem kilka 
k ilometrów wijącą się wśród pól i la.sów drogą. 
Niedaleko do Uhrynia dla an,atorów grzybów 
i wycieczkowiczów złakinionych urokliwego kraj.o­
brazu. Mieszkańcy tak przeplękr.ie położonej wsi 
w wąwozie, z halami na &toka.:h gór, z szemrzą­
cym potokiem - uważają jedJ."1•i:, że Uhryń leży 
na ko·ńcu świ.ata. Marzą- o r,egularnej linii auto­
busowej czy mikrobusie przyjf!żdżającym choćby 
dwa razy dziennie. Do sklepu, do ośrodka zdro­
wia, do urzędu, na pocztę, do najbliżs-zego przJ':_• 
stanku autobusowego - idzie się I samego końca 
wsi prawie 7 km na piechotę, jedzie furmall'lką, 
lub korzysta z uprzejmośoj. kierowcy gaz.i.ka z Nad­
leśnictwa. 

- --------------

Od ubiegłego roku szlkoła w Łabowej ćJy,spo­
nuje ro,zpadającą się, nadającą si� na złom ,,nysą", 
ktb-ra dowoziła dzieci do s1.1koly. Tera.z jest w re­
moncie, a uczniowie dojeżdżają otwartym „żu• 
kiem" ze spółdzlelni produkcyjnej „Pi0'111ier" w Ła­
bowej. Nie zawsze jednak samochód ze spółd,ziel­
ni dociera do Uhrynia i wtedy dzieci zostają 
w 'domu. W tym roku szko,lnym już kUkakrotnie 
z tego powodu były nieobecne w szkole. Czy uda 
się przed nastandem jesiennej pogody wyremon­
tować ,,nysę"? 

O problemach wsi mówii sołtys, Michał Filaro­
wicz: - Drugą . sprawą gnębiącą mieszkańców jest 
zwierzyna niszcząca plony. Znaczna część oospo­
darstw ma już zainstalowane elektryczne ,,juhasy" 
i nie wszyscy muszą nocami pilnować pól. Ale 
niektórzy rolnicy zastają rano pola przeorane 
przez dziki. 

Przydałby s-ię nam telefon. Mieli u mnie zakła­
dać - jak na razie nic z tego nie wyszło, może 
za daleko ł za duży koszt, a może nie chcieli in­
stalować w tej chylącej się ku ziemi chałupie? 
Za kilka miesięcy, gdy skończę budowę domu, 
będziemy się upominać o telefon. Jedyny -
w dolnej części wsi oddalonej o kilka kilome­
trów - nie zawsze jest sprawny. 

Murowany dom soMysa będzie trz.eci.m lub 
czwairtym domem z cegły w Uhryniu. Pozostałe 
to stare, drewniane połemkowskie chałupy. Re­
montowane i odmalowywane przez gospodarzy, 
wyglądają więc na zadbane. S:�ybkiego remontu 
w;,ma&a dom Zofii Sikor;,, Zos,taJa sama na Il<>-

spoda,rsitwie, go&podarki nie chce sprzedać, n ie 
chce też iść do domu starców, a dorośli sytDowie 
nie bardzo przejmują się �ej losem. .. 

Gospodarstwa w Uhryniu są dość duże: od 8 
do 20 ha. Sporo lasow i łąk. Stąd w każ,dej za­
grodizie krowy i owce. kh ilość waha się w za­
le-LJilości od koniunktury rynkowej. Dobrze pła­
cono za skóry, więcej było owiec, podniesiono 
ceny skupu mleka - więcej krów. Na małych po­
lach sadzi Slię ziemniaki, uprawia trochę żyta, 
tirochę owsa. Pszenica tu się nie rodzi. 

Z od-ciętej od świata wsi uci�ka mlcd:z.ież, za„ 
hacza się w większych miejscowościach, położ.o­
nych bliżej szlaków komunika-cy jnych. .Tu brak 

- perspekityw. 
Pp roz.mowie z sołtysem wracam na „dól", do 

gospodarstwa podległego Wojewódzkiemu Ośro-d­
kowi Postępu Rolniczeg.o. 

O początkach i rodzeniu się pomysłu zagospo-,. 
darowania hal w Uhry,niu przeczytałam w cyto• 
wanej na wstępie książce Janusza Roszki zaty­
tułowanej ,,Jak na Zawiszy". Gospodarstwo po­
wstało z ifllicjatywy Zdzisława Adamusa, który 
do roku 1968 był dyrektorem nawojowskiego Te­
chnikum Rolniczego. W 1 954 roku przejął halę 
Uhryń Z Państwowego Funduszu Ziemi. Ro.zpo­
częto od sztucznego nawożenia łąk. Po,wstała ba„ 
cówka i owczarnia, Zirobiono stawy. 

Adamus planował 600 owiec, które rocznie da„ 
dzą 1800 kg wełny, 840 iagniąt i 1800 kg bułgar­
skiego sera szlachetnego. Liczył na dochód ponad 
400 OOO zł rocznie. Pońadto 20 sztuk trzody chlew­
nej - to dochód roczny okola 25 OOO złotych. Pa­
sieka złożona ze stu pni ,- da około tonę miodu, 
to znaczy 34 OOO zł. Hodowla palczaków łososia -
70 OOO sztuk rocznie - równa się 70 OOO zł. śiiwki 
przy średnim urodzaju dadzą około 20 OOO rocznie .. -. 

O losach gospodarstwa po śmierci Zdzisława A· 
damusa opowiedział mi najstarszy stażem pra­
cownik gospodarstwa, za�mujący się stawami, Jan 
Młynarczyk, który przybył tu z łopuszańskiego 
ośrodka zarybieniowego. 

Z opowieści tej wynika, że hala Uhryń nie mia­
ła szczęścia do kolejnych, zmieniających się dość 
często szefów. Zmieniała się też i hodowla. Były 
owce, kirowy, byki i znów owce. Pstrągi ze sta­
wów wybierano w zależ.ności od potrzeb mniej„ 
szych i większy.eh prominentów i ich z.najomych. 
Była koncepcja zamienienia baców.ki na hotelik, 
a owczarni na restaurację z dancingiem. 

Na szczęście powiały lepsze wiatry dla gospo„ 
darstwa. Stawy zaroiły się pstr::\garni i już drugi 
rok dają dochód. W hodowli ryb pomaga Janowi 
Młynarczykowi jego syn, Edward, który jest pi„ 
Jarzem. Po krilku latach pobytu w Krakowie wró• 
cil do Uhrynia, gdzie dostał w domku juhasów 
pokój z kuchnią. 

Na hali wypasa s1t:: 350 sztuk owó.ec. Ale nie 
jest to jeszcze hala z marzeń Adamusa. Co praw­
da po zmianach personalnych rysują się lepsze 
pers.pektywy dla Uhrynia. Jest to wszakże temat 
wymagający kolejnej wyprawy w tę górską ok<r 
li.cę długo traktowaną po macoszemu. 
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Przed Kongresem Techników Polskich 
w;lorem „banku" jest możliwość \.JZys ... 
kania porad technicznych w zakresie 
doboru łożysk zastępczych. Inicjatywa 
spotkała się z dużym zainteresowaniem 
zakładów w 7 województwach Polski 
południowej. Z oferty skorzystało jui 
około 40 zakładów. Organizuje się także 
konferencje naukowo-techniczne, semi­
naria, narady, kursy, odczyty i prelek­
cje. Zaś ,,Klub Technika" (z biblioteką, 
czyteln1ią prasy technicznej oraz kawia ... 
renką) prowadzi działalność kulturalno ... 
rozrywkową dla członków SNT. 

G Stanowisko wobec 
sy.c,emu gospodarczego i 
środowiska technicznego 
wprowadzaniu 

nowego 
zadania 
w j,e/lO 

9 Uwagi do programów wycho· 
dzenia z kryzysu 

9 Żywotne problemy własnego, 
środowiska 

oto niektóre zagadnienia nurtujące sfe­
derowany w Naczelnej Organizacji 
Techn icznej ruch społeczno-zawodowv 
inżynierów i techników zrzeszonvch ,.';,, 
stowarzyszeniach naukowo-teChnicz­
nych. W setną rocznicę pierwszego i.gro­
madzenia przedstav,Ticieli polskiej myśli 
technicznej odbędztle się w Łodzi, w 
dn i�c

.
h 8-10 października br., ósmy po 

woJme, a dwudziesty w historii Kongres 
Techników Polskich. Delegatami nasze­
go województwa zostali wybrani: doc. 
dr inż. Marian Że-rnicki (Stowarzysze­
nie Inżynierów i Techników Rolnictwa), 
mgr inż. Alojzy Oracz (Stowarzyszenie 
Inżynierów i Techników Komunikacji), 
mgr inż. Witold Pawlus (Stowarzyszenie 

S 
talem w dość długim ogonku w 
sklepie mięsnym i. podobnie jak 
reszta czek2,jących, z niepokojem 

spoglądałem. czy wystarczy wędliny. 
Wystarczyło. Ale tylko dla mnie. Ko­
bieta stojąca za mną już nk nie dosta­
ła. Zaczęła więc głośno narzekać, że nie 
ma sprawiedliwości, że ona ma gości 
itd. Skierowała też szere� pretensji do 
ekspedientek obsługujących stoisko, że 
za dużo sprzed.?,waly klientom, któ-rz.f 
byli wcześniej. 

Jako ten. kto wziął ostatnie półtora 
kilograma kiełbasy. poczułem się tro­
chę ni€swojo. Zaproponowałem więc 
nieimajomej, że odstąpię je i k,Uogram, 
skoro tak ba.rdzo potrzebuje wędliny. 
Spojrzała na mnie z nie ukryw.aną tlo­
ścią i odrzekła : - Obejdzie się, bez ta . 
ski. 

Wzrus.zyłem ramionami i wyszedłem 
z.e sklepu. Pomyśl2Jem. że niektórzy 
ludzie są dziwni: proponuje im się grze­
czmość, a oni mają pretensje. Te roz-

Techniczne Odlewników Polskich), mgr 
inż. Jan Leśniowski oraz mgr inż. Krys­
tian Belczyk (Stowarzyszenie lnżynie ... 
1·ów i Techników Mechaników Pol­
skich), mgr inż. Piotr Abramczuk (Sto­
warz:Yszeil.ie Geod:etów Polskich), mgr 
inż. Jan Harmata (Stowarzyszenie Inży­
nierów i Techników Przemysłu Naf­
towego) i mgr · inż. Stanisław Sopiarz 
(Polskie Zrzeszenie Inżynierów i Tech­
ników Sanitarnych). Honorowym goś­
ciem Kongresu będzie ponadto pre­
zes Rady Oddziału Wojewódzkiego 
NOT, dr inż. Mirosław Lcbiedziejcwski. 

Delegaci zaprezentują dorobek i po­
glądy środowisk technicznych woje­
wództwa oraz wyniki dyskusji  przed­
kongresowej .  

Kon�res zbiega się z pięcioleciem 
działalności Oddziału Wojewódzkiego 
NOT. Do najbardziej aktywnych rzecz­
ników idei powołania Oddziału należe­
li: Kazimierz Kotwica, Mirosław Lebie­
dziejewski, Jerzy Walczewski, Marek 
Dubis, Barbara Godfreyow, Alojzy 
Oracz, Włodzimierz Sudilik, Witold Pa­
wlus, Jerzy Lasz-cz.ak, Stanisław Boryś, 

I reneusz' Gębski 
GORL)CĘ 

Bohdan Skonieczny, Włodzimierz Tara­
sek i Tadeusz Lewiński. Postawiono so­
bie wtedy z.a eel zintegrowani� kadry 
inżynieryjno-technicznej nowego woje­
wództwa ara.z pozyskanie bazy lokalo­
wej. Dużej pomocy udzieliły Fabryka 
Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik", Sądeckie Zakłady Elektrod Wę­
glowych, Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejo'IN'..€:go oraz władze polityczno-ad­
m1nistra,cyjne regionu. 

W związku z wdrażaniem reformy i 
wzrostem samodzielności przedsię­
biorstw, daje s ię obecnie zaobserwować 
zjawisko inicjowania działań twórczych 
i praktycznych przez członków Stowa­
rzyszeń Naukowo-Technicznych. NOT 
zrzesza u nas 3560 członków ,zorganizo­
wanych w 120 kołach zakładowych. Na 
podkreślenie zasługuje powołanie w ro­
ku bieżącym z_espolu

1 
który świadczy 

specjalistyczne usługi zakładom i in­
stytucjom. Ponadto z inicjatywy OW 
NOT powołano. , ,bank in.formacji" o sta­
nie magazynowym łożysk w przedsię­
bi-0rstwach, który w sytuacjach awa­
ryjnych ułatwia skrócenie posbju ma­
szyn, ;1rządzeń i pojazdów. Doda tk-0wym 

Moja codzienność (1 8) 

myślania przerwał dobiegający mnie z 
tyłu podniecony głos dziwnej klientki: 

- Wepcha się taki w kolejkę, wy­
kupi człowiekowi wszystko sprzed no­
sa, a potem chciałby jeszcze zarobić. 

- Taką mamy młodzież, proszę pa-
ni - potakiwał drugi że.tiski głos. -
Spekulować tylko potrafi. 

Przyspieszyłem kroku, już wyraźnie 
zdenerwowany. Dopiero po chwili przy­
szło uspokojenie, a wraz z nim niewe­
sołe refleksje. 

Ze zdarzenia, którego byłem uczest­
nikiem, i to postawionym w tak nega ... 

tywnym świetle, wynika jasno, jak da­
leko zaszły zrnia-\1,Y w mentalności spo­
łeczeństwa. Jak bar<lw zanikły takie ce­
chy, jak: bezinteresowność czy uprzej­
mość. Kryzys ekonomiczny przyniósł -
obok wymiernych strat materialnych -
także „produkty uboczne": nieufność, 
egoizm, dez•integrację. Zasięg i rozmia­
ry tych zmian są niepokojące. Bo prze­
cież sytuacja w Polsce kiedyś się usta­
bilizuje, ale czy my będziemy wówczas 
zdolni · do normalnej eg;ystencji :  bez 
wzajemnej wrogości, be-z spekulacji, in­
teresownośd? Jeśli dziś nie będziemy 

NOT pragnie wspierać władze regio.,. 
nu poprzez komitety naukowo-technicz ... 
ne d 's jakości, informatyki, energetyki., 
kształtowania i ochrony środowiska, 
gospodarki wodnej oraz in.formacj i nau• 
ko\.vej, technicznej i ekonomic?.nej. 

Narady przedkongresowe tematycznie 
związane .z kształtowaniem systemu 
funkcjono,wania gospodarki narodowej 
(a tym samym regionu), udzieliły już 
odp,owiedzi na szereg pytań, przyczyniły 
się również do określenia postaw inży­
nierów i techników. 

,Kongres podsumuje dorobek minio,., 
nych 5 lat oraz wypracuje plan dzia• 
łania na najbliższwy okres. Przyjęto, iż 
motywem przewodnim ,obrad będzie po­
rozumienie środowiska technicznego z 
władzami. 

pamiętać o normach w�p0łżycia między 
ludźmi, to jutro - obawiam się - na 
pewno do nich nie powrócimy. 

Fr;azesy - powie ktoś. - Ciekawe, 
czy ten Gębski sam stosuje się na co 
dzień do zasad. które głosi i które chce 
narzucać innym? 

Przyznaję. nie jestem święty, nieraz 
również błądzę, postępuję nie tak, iak 
bym sobie życzył i jak życzyłoby sobie 
m-0je otoczenie. Rzecz  jednak w tyfr!, 
by dostrzegać swoje błędy i wyciągao 
z nich wnioski na. przyszłość. Nie ma 
ludzi idealnych, ale każdy powinien clą­
żyć do jakiejś doskonałości, ulepszając 
własną osobowość i wzbogacając swe 
życie duchowe. Tylko wtedy nie zmar• 
nujemy życia, nie rozdrobnimy go na 
zabieganJe wyłącznie o dobra materiał• 
ne. 

Zacząłem od kiełbasy, a skończyłem' 
na filozofi i .  Cóż, i jedno i dr,ugie jest 
w życiu niezbędne. 

nich, przygotowany na rejonowych naradach, wo• 
jewódz.ki aktyw partyjny. Każda organizacja i in­
stancja partyjna zostanie oceniona przez organ 
wyższego szczebla. Wojewódzka konferencja spra­
wozdawcza odbędzie się w III dekadzie stycznia 
1983 r. 

ludzi zdrowych i młodych. Wnioskuje się wprowa­
dzenie systemu kontroli decyzji lekarskich w spra"": 
wach rentowych. 

• W Nowym Sączu przebywał zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, Włodzi­
mierz l\/Iokrzyszczak. Gość zwiedził Zakłady Na„ 
prawcze Taboru Kolejowego i niektóre oddziały 
DRKP, interesując się warunkami pracy i bolącz­
kami załóg koleja·rskich. Odbyło się również spot­
kanie z aktywem partyjno-służbowym ZNTK 
i DRKP. Włodzimierz Mokrzyszczak spotkał się ta­
kże z sekretariatem Komitetu Wojewódzkiego. 

Jeszcze ł,archiej bulwersuje o.pinię publiczną fakt 
nadmiernego bogacenia się ludzi z kręgu prywat-. 
nej inicjatywy, którzy wykorzystując braki !1a ryn• 
ku w sposób drakoński zawyżają ceny swoich wy•: 
:iobów. PrQ· d6brym zaopatrzeni'u i sprawnie fun-: . 
kcjonującym rynku, prywatne i ajencyjne sklepy. 
mogłyby stanowić konkureucję dla państwowych 
i spółdzielczych placówek handlowo-usługowych., 
ale w realiach dnia dzisiejszego to formy ... legal•. 
neJ spekulacji. ·rak to widŻą robotnicy._ I mają ra-: 
eję. 

• Zbliża się półmetek kadencji władz partyj· 
nych - od grup poczynając, nf! komitetach woje­
wódzkich kończąc. Zgodnie z Qecyzją Biura Poli-­
tycznego KC PZPR w IV kwartale br. i I kwar­
tale 1983 r. odbędą- się zebrania sprawozdawcze 
grup, oddziałowych i podstawowych organizacji 
partyjnych oraz konferencje zakładowe, miejskie, 
miejsko-gminne, gminne i wojewódzkie. General­
nym ich celem jest dokonanie ocen realizacji włas­
nych uchwał i wniosków przyjętych na zebraniach 
i konferencjach sprawozdawczo-wyborczych, a tak­
że skonfr-0ntowanie swych programów z uchwałami 
IX Zjazdu i plenarnych posiedzeń KC oraz statu­
tem partii. Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
przyjmując program kampanii sprawozdawczej w 
wojewódzkiej nowosądeckiej organizacji partyjnej 
zaleciła również, by w czasie zebrań i koriferencji 
ocenić na każdym szczeblu stopień realizacji wnio­
sków z kontroli Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR oraz Inspekcj i  Sił Zbrojnych. Harmonogram 
realizacji zaleceń pokontrolnych traktowany jest 
jako n ieodłączna część partyjnego programu dzia­
łania. 

• Z informacji Rejonowych Ośrodków Pracy 
Partyjnej wynika, że rolnicy zgłaszają wiele kry­
tycznych uwag w sprawie cen skupu zboża i ich 
relacji z cenami zboża siewnego. Podobny problem 
podnoszony jest w odniesieniu do cen ziemniaków 
konsumpcyj_nych i sadzeniaków. Natomiast p"tzed­
miot ostrej krytyki załóg robotniczych stanowi zró ... 
Żilicowanie cen ziemniaków i cały gaHmatias po,w­
stały z tego powodu. W rejonie Jordanowa na ze ... 
braniach partyjnych czę.sto podnosi się Siprawę bra ... 
ku węgla w miejscowej GS. 

W dyskusjach na zebraniach partyjnych często 
powraca temat przyszłości ruchu związkowego. Wy„ 
rażane są różne, często krańcowo odmienne, poglą ... 
d,y. Padają nawet stwierdzenia, że związki zawo­
dowe są... niepotrzebne, bo z powodzeniem zastę­
pują je komisje socjalne. Przeważają jednak opi­
nie, że ruch zawodowy powinien się odrodzić na. 
zdrowych zasadach, posiadać konstruktywny pro­
gram, integrować. załogi, uczyć defnokracji, jak 
również poszanowania pracy i dorobku Polski Lu­
dowej. W kraju budującym socjalizm związki za­
"'·o,dowe nie mogą. być przeciwstawiane partii robot­
nic2ej i włarlzy państwowej, chociaż mogą l po­
winny być niezależne od administracji. 

Podstawowa orgariizacja partyjna w Rejonie 
Dróg Publicznych w Nowym Sączu krytycznie oce­
niła stan realizacji lieformy gospodarczej w drogo­
wnictwie. Nie stworzono tam podstawowych wa­
runków zapewniających samodzielność i samofi ... 
nansowanie, bo Ministerstwo Komunikacji .decydu ... 
je o cennikach na usługi, o placach i innych waż ... 
nych dla załogi problemach. Utrudnia to wprowa­
dzenie systemu motywacyjnego i negatywnie odbi-: 
ja się na zarobkach. 

• Wojewódzka nowosądecka organizacja partyj� 
na liczy vbecnie 26 622 członków i kandydatów. 
W ciągu ostatnich dwóch lat zmniej'sz.yła się ona 
o 29'/o, ale z całą pewnością nie stało się to kosz.­
tern jakości szeregów partyjnych. Ci, którzy prze"': 
trwali bezpardonową nagonkę sił wrogich socjaliz• 
mowi. zahartowali się w walce politycznej, zd_obyli 
cenne doświadczenia społeczne i osobiste, związali 
się z partią na dobre i na złe. Szczególne znacze• 
nie ma fakt, że nadal najliczniejszą grupę w wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej stanowią robotni• 
cy. Nie zmienił się procentowy udział w nie ko-: 
biet. 

W tym t:-udnym politycznie okresie do organiza• 
cji partyjnych przychodzą nowi ludzi. Jest ich 230 

_ j z każdym prawie dniem liczba ta wzrasta. W bie ... 
żącym roku przyjęcia do partii miały miejsce w 
Nowym Saczu, Gorlicach, Limanowej, Zakopanem. 
Krynicy, Nowym Targu, Szczawnicy, Starym Są--: 
czu, Mszanie Dolnej, Rabce, Tymbarku, Łużnej, Jo.­
dłowniku, Białym Dunajcu i Łabowej. 

• Komitet Zakładowy w �lickim „Matizolu,. 

dokonał oceny warunków wznowienia działalności 
samorządu robotniczego oraz stanu przygotowań do 
zebrań sprawozdawczych w oddziałowych organiza­
cjach partrjnych. Problematyka kampanii sp!awo� 
zdawczej była także tematem plenarnego pos1edze-­
nia Komitetu ZakladoWego Kopalnictwa Nafty oraz. 
Komitetu Gminnego w Gorlicach. ?odjęte zostały działania dla upowszechnienia 

wśród aktywu i członków partii Wytycznych Biu­
ra Politycznego KC w sprawie zebrań i konferen-· 
cji sprawozdawczych. Na dwudniowym kursie prze­
szko'1ony został aparat partyjny województwa. W 
podobny sposób szkoleni sę wszyscy I sekretarze 
POP i OOP. Jednym z warunków przystąpienia do 
zebrań sprawozdawczych jest „rozruch" małoliczeb­
nych i malo

_
aktywnych POP, Skierowany został do 

Narasta partyjna i społeczna krytyka masowega. 
przechodzenia na .renty � �czeS�iejsze emerytur� 
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M uzeum i Mhd�ko-Gmi,nny Oś.rodck Kulluary 
mający sicd�ibę w Domu imienia Ja.oka 
. Krasickiego - to dwa purnkty centralne ży­

cia kulturalnego Lirnanowej. Niełatwo tam jed­
nak trafić przyjezdnemu . Z k ilku zapytanych o 
drogę mie;;z.kaców tylko l istonosz nie ma kłopo­
tów z jej wskazaniem. 

N owy Sącz otył na przeciąg tygodnia stając ;,.ię 
widownią ih1.prei. kultura lnych, objętych na-­
z.wą - Lachowska Je�ień. 

- To eksperyment, którego wynik truclno nam 
oceniać - mówi WOJCIECH DĘBICKI ,  dyrektor 
K1ubu „Lachy" - placówki, będącej wra,z z WOK 
organizatorem imprezy. - Muszą to zrob ić smni 
widzowie. Nie ma gotowej formuły, jest natom,iast 
wyraźny cel .,;._ nie ty lko zaprezentować własne 
możLiwo§ci w różnych. dziedzinach nieprofesjonal­
,u�j twórczości, lecz przede wszystkim pobud.zić do 
działania istniejące na naszym terenie placówki 
kulturalne i stwor.zyć w pr::yszlości jedno, wspól-­
pracujqce ze sobą wielkie środowisko Łudzi zajmu­
jących się kulturą. Chcemy, by Lachowska Jesiei1, 
stała się cykl icznq imprezą prezen tującą dorobek 
zespołów sqdeckich, a także tych, które działają 
w terenie. lm więcej zgłosi się współpracowników, 
tym bogatszy powstan ie progra?JJ. 

Jak na razie - współpraca \vygląda skromnie. 
V • .:łaściwie ty lko Miej�ki OW:odek Kultury dołąc-tył 
się w dość luźny sposób 'do programu prezentując 
jeden_ monodram oraz organizując Sądecki Jar• 
mark, który stał się_ wstępem do rozpoczęcia �le­
si.eni. Na Rynku ro:,�łoi.y li swoje k.ramy sprz..edawcy 
odpustowych pamiqtck, artyści ludowi i kolekcjo­
nerzy. Nie nabrał on wielkieg-0 rozmachu, lecz 
wzbudził zainteresowanie. N iewiel u  było kolekcjg­
nerów, bardziej dopisali artyści-amatorzy z Klubu 
Twórców N ieprofesjonalnych „Sądeczanie". \V Par­
k.u L WP zgromadziły s,lę tłumy widzów na wystę­
pach zespołów regionalnych. A wieczorem - z oka­
zji pięciolecia istnlc.nia kabaret.u „Lach'' - odbył 
się w klubie wieczór wspomnień, . w którym wy­
stąpi! też kaba�et „Za". Dodatkową atrakcją ,tal 

Czas teraźniejszy i czas który odszedł, 
Na równt chyba tkwiq w czasie, co przyjdzie. 
W czasie minionym zawiera się przvszłośł. 

T. S. Eliot 

J, est w Nowym Sącz.u przy uJic:, Lwowskiej 
pod numerem trzecim, w dość obszernym s-ta„ 
rożytnym domu „ zwanym „Domem Go,ty„ 

c:kim" - m u  z e  u m.  Jest to niegdysiejsze Mu„ 
z.a.im Ziemi Sądeckiej, które z regionalnego poo„ 
aiesione zostnło w roku 1 975 do rangi okfręgo-
1\\Tego. Czas zatem najwyższy poświęc ić słów kilka 
ł:cmu nowosąde:c.kiemu Akropolowi. 

Jako pie1·wszy my�l stworzenia w Nowym Sączu 
{nuzcum podjął już w roku� 1 866 S.zal�sny Jan 
�orawski, badacz przeszloś·ci ziemi sądeckiej i au­
t.or pomnikowej Sqdecczyzny. Udało mu się nawet 
�aagitować dla tej idei kilk1J1 wybitmych przed­
stawicieli nowosądeckiej lnte.Iigencji. Ale d1ugo 
jeszcze przyszło czekać, nowosądeczanom na jej 
i·ealizację, jako że przez kilkadziesiąt lat mu� 
zeum pozo.stawało w sfene poboż.nych życzeń 
i marzeń. 

Jakb datę początkową istnienia nowosądeckiego 
muzeum przy jęło się u ważaĆ' roił 1896, \V którym 
to Józef Wieniawa-Zubrzycki ( 1 863-1896) zapisał te­
sL:i.mentem miastu swój dom przy uJicy Jagiel­
l ońskiej, zwany' , ,dworkiem" z przez.naczcnicm na 
pomieszczenie w nim bibliotek.i p1,1bliczncj i „ml.k 
zeum początk owego ogólnego dla miasta", kt&J.'e 
winno nosić imię dziada ofiarodawcy, dr Onufre­
go. Prus-Trembeckiego, byłego bu rmistrza i ho­
norowego obywatela Nowego · Sąc.:za. N iestety, te­
stament nie doczekał się wypełnienia

1 
a samemu 

,,dworkowi" nigdy nie. było dane pełnić róli pla­
cówki muzealnej. Powstała tylko biblioteka, któ­
rej patronem został Józef Szujski. 

O muzeum zaczęto mówić dopiero w 1909 roku. 
Otóż 17 maja tegoż roku na wniosek Władysława 
Mazura i in:tynie,ra Górskiego, członków komisji  
m.u:leal nej Towarzystwa ' Szkoły Ludowej, Wy­
dział I Towarzystwa podjął uchwal� w sprawie 
lltworzerua w Nowym Sączu „Muz�um Ziemi Są-

lfrocz.y, choć naznaczony zębem czasu Dworek 
Marsów stoi niemal w centrum miasta, n.a s.kTaju 
Park,u Miejskiego. Na tablica-eh informa'Cyjny.ch ­
afisze reklamujące wystawy. Wewnątrz muzeum 
cicho i pusto, jestem teraz jedy,ną zwied:z.ającą 
osobą . .  - Najwięcej gości mamy w okresie letnie­
go sezonu - mówi dyrektor. J AN WlELEK, pel-

się program dla miłośników jazzu tradycyjnego w 
wydaniu zespołów krakowskich;  ,,AXIS" PRZEMY„ 
SŁAWA GWOŹDZIKOWSKIEGO ora� Beale Street 
Band. Początek '1fYpadł więc bardzo obiecująco. 
Nie zapomniano też o najmłodszych. Występy dzie• 
cięcych zesppłów regionalnych: .,Kropianek" z Ra• 
by Wyżnej, ,,lVfałego Podhala" z Jabłonki, ,,Szaro­
tek" z. Nowego Bystrego oraz „Heródków" z Lipnicy 
W ielkiej i sądeckich „Małych Lachów" dały po-

s czątek wielogod2iinnej zabawie. Później znów \VY• 
stąpily zespoły „dorosłe". Uniknięto jednak łaiwiz� 
ny - 2.espoly regionalne są na tyle atrakcyjne, iż 
można ich występami zapełnić niejeden pro.gram, 
lecz 01>genizatoro.m Jesieni chodz.iło o prawdz�we 
preze.nWlcje różnych dziedzin działa,lności. W dal­
szym ciągu imprezy - dominował teatr. Jakby dla 
wprowadzenia - najpierw pokazano monodramy. 
JANUSZ MICHALIK w „Nowym Roku" według 
,,Emigrantów" Sławomira Mrożka i ANDRZEJ 

Andrzej B. Krupiński 

nlqcy zarazem sPQk'<..:21n.ie funkcję Prezesa o.ddzfa ... 
łu PTTK. - Przychodzą wczasowicze, turyści, czę• 
sto cale wyci.e(:zki, a w ciqgu rok.u - pr:.:ede 
wszystkim mfodzież szkolna i Stuli bywalcy. Nie­
dawno zakończył się remont wnęt rz. Nie wszystkie 
salki są już w pćł1i-i urządzone. W jednej a. ni.e h  
oglądam kolekcję �onad trzystu ekslibrisów o te­
matyce górskiej, ze zbiorów Tadeusz.:'1. Czos-nyki. 
W dwóch następnych część stałej ekspozycji mu..­

zeum przedstawiającej dzieje i kullun; mate:rinlną 
Ziemi Limanows.kriej. Doku menty, s-tare przywJ l eje 
k rólewskie, pieczęcie mi'7jski.i.e, portrety sławnych 
limanowian oraz kolekcja obrazów, v.-·śród któ·rych 
najwięcej d'l..ie.ł MAKSYM{LlANA BROŻKA, miej­
scowego malarw, a takie różne typy starych 
�krzyń ludowych - to spory fragmęnt pTzygoto­
wywanej w dals:r.ych salach wystawy. M nie naj­
ba.rdzjej zainteresowały zbiory rzeźby, wśród któ­
rych kilka batdzo s.tafych i tc'nnyc.:h figu rek, 
przedmiot dumy Jana Wielka .  

- Wciąż s larum się uzupe l n tać  zbioru .  J< u l rn ra 
i. historia tego regionu sq Wk boua te ,  a zaraze m ­
mało znane� że wla.�nie stała ekspozycja prezen­
l.'ująca ich różnorod n oś<.: może spełniać du.żq rolę 
popularyzatorską. 

O wiele więk:.:;zym powod zeniem cieszy się tu tu­
ry::;tyka, zwłaszcza wycieczki IJięknymi tra::;arni 
d{ >liny Dunajca, poprzez Pien iny - w Tatry. -
We wrześniu odbył s·ię nocny złaz na Goko wie. 
Poprzednia wycieczka prowadził<, sztakiem. - od 
Dobczyc, przez Łapanó w, Ujanowice do Czchowa. 
.Jesienne złaz·y kończą się na Kostrzy. Uczestn iczy 
w nich zawsze wiete osób, śred nio około d wustu • 
W śród młodzieży działamy przez szkolne kola 
PTTK, w tej chwili m.amy d wadzieścia pięć t a k ich 
kół. Na przełomie maja i c-zerwc·a corocznie jesi 
organizowana największa impreza t1t rystyczna -

KRUPCZYŃSKI w "Józitku Buzuku" zap..rc1.en­
t-owali dobry warsztat aktorski,  lecz. najciekaw­
szą koncepcję pr,edsta,wila EWA STAWOWCZYK 
w monodramie „Miastec-t.ko". Gestem, śpiewrm 
j sposobem interpretacji tekstu wydoby wając 
w pełni b:a,gizm i okruciei1.s.two los,u ludlk:ieg:o, 
w który·m radość życia wstaje 1.n is2czona pr1.eiz 
absurdalność wojny1 a wszystko pe>;dane w ana­
chronicznej otoczce odest.łej w I)I"leszłość kultU!:y 
żydowskiej. Z wielkimi oczekiwaniami wiązała �ię 
premiera „Opery za trzy grosze'' Bertolda BrecMa 
- sala Klubu „Lachy" z trudem pomieściła wszy ­
stkich widzów. Interpretacja t..cgo utworu pr-zez 
nieprofesjonalny teatr Jest przedsięwzięciem kar ­
kołomnym. Wszelkie niuanse, podteksty i cały sa„ 

tyryczny obTaz widzianego w kirzywym z.wierci,adle 
społeczeflstwa, dość już pl'7.ebrz.miały, wymaga do ... 
skonałego aktorstwa. Ponadto - świetnych warun­
ków głosowych, gdyż najwarloścfowszą ez�ść brech-

Muzeum moje, 
tłookief'. Zaś w rok później 1nnq, o przeznaci.e,,. 
niu .dlań dawnego zamku starości11Skiego. A w 
sprawo:zidaniu z posiedzenia TSL w roku 19 10  
czytamy: ,.Akcya w kierunku organiwwanja Mu­
zeutn Ziemi Sądeck!iej jest obecmie w toku. Nie­
bawem utworzy sLę Komisja rozpoznawcza, z.ło--
7.0na z tutejszych PT. Profe-wrów gimnazjalnych. 
W roku 1 9 1 1  przystąpi miasto do inwestyc)i!J (·re­
stauracji zamku - przyp. mój). Aliści nie wszyst­
ko szlo tak sprawnie, jak życzyła sobie tego gn1-
pa społeczników, :So to i wspomniana komisja nie 
została powołana, i eksponatów nie mJał kt.o gro­
madzić. A i do resta� racji zamku w przewidy­
wanym czasie nie przystąpiono. Sprawa zorgani­
zowania muzeum w Nowym Są!!zu znów utknęła 
na całych dziesięć lat. , 

Powrócono doń do.pj ero w rok\.l 1 Q20. Zbieranie 
eksp:.matów muzealnych podjęto cz.tery lata póź- . 
niej. Zajmowali się tym głównie uc.:zniowie II Gi­
mnazjum im. Bolesława Chrobrego p.od kierun­
kiem swojego profesora i późniejszego kierownika 
Muzeum Ziemi Sądeckiej, Ro1nualda Reguły. To 
właśnie z inicjatywy profesora 18  grudnia 1 926 ro� 
ku w sali ratusza odbyło się „zebranie obywatel­
sk ie· • ,  podczas którego zawiązano Komitet Odbu­
dowy Zamku Króle\vskiego z Sekcją ·Muzealną 
w składzie :  R .  Reguła, J .  Wojtyga, W. Adamczyk 
i L. Krasucki. Teraz dopiero odbudowa zamku  
�tarościli.s.kiego, i akcja zbierania muzealiów na­
brały rozmachu. 

Osiem lat br-wały prace remontowe na zamku ,  
którymi kier,owa,ł '1rfhitak:t z .  R.emL W c łągu łyd, 

ośmiu lat zgroma.d.z.0it10 4 ty.siqce ek.p,onatów. Az 
v1rreszcie 13  sierpnia 1038 roku,  podczas uuo<.·zy­
stoścl z:wiązanych z.e Zjazdem Górskim, Muzeum 
Ziemi S::i,deokiej z.0;,;tało uroczyście otwarte i udo„ 

stępnio,ne społeczeli.stwu. DzJ.eit ten był z pcw"" 
nością jednym z bardzJ.ej -unacz.ących w życiu kul­

. turalnym całej Sądecczyzmy w okresie d,,._rudzie­
stolocia międzywojcrmeg-0. Sądzę;_ też, iż właśnie 
datę 1 3  sierpn ia 1 938 roku winniśmy przyjąć za 
początkową w dziejach nowosądeokiicgo muzeum. 

Krótka jednak była radość z otwa rcia muzeum 
w Nowym Sączu. Oto przyszedł wrzesień 193.9 ro­
ku, a z nim okup.:lcja h i tlerowska i ciemn.,y okres 
dla. narodu i caiej kultury polskiej. Kiedy wyb'uch 
wojny okazał się n ieunikniony, członkowie Sekcji 
Muzealnej podjęli w dniu 26 sierpnia 1 939 roku 
uchwałę o zabezpiec.:zen iu  zbiorów m uzealnych. 
Wypadki potoczyły się jednak tak szybko, iż nie­
zbyt wiele zdołano przedsięwziąć. Tylko kilka 
skrzyń z najcenniejszymi zabytkarni i.dążył Z. Re­
mi zdeponować w nowosądc-ckirn ratuszu,  skąd je  
zresztą Niemcy po zajęciu miasta zabral i by wy­
wieść w niewiadomym kierunku. 

Gdy przyszła wolność, trzeba było muzeum no­
wosądeckie ą,rg:anizować oą. pocista w. Nie było 
bowiem nic - ani budynku. ani zbiorów. Już 
w futym 1945 roku władze rn.iasta podjęły stara­
nia o reaktywację i odtworzenie Muzeum Ziemi 
Sądeckiej. Ale dopiero w roku 1946 uzyskały zgo­
dę na jego organizację wraz z powołaniem na 
stanowisko k ierownika dr  Stanisława Rachwała.  
Odradzające się muzeum umieszczono w ;:,.abyt­
kowym budynku dawneg-0 klasz.t.-0ru franciszka-



Ogólnopolski raJd 'imienia Węgtzynowieza. "'' t um 
Toku. wz·ięto w nim udziat ponad �900 o;:;ób. 
"' Od wiedoom · teraz Dom Janka Krasiok·iego. Oka­
Słaly, nowoczesny budynek jeszcze nie został cał­
kowicie Wy,kol1.czony. Gwarno w C'Zęści hotelo,wej 
będą,cej we władaniu' przedsiębiorstwa turysty-1.;z.­
;n.ego „S.nieżnica". Ośrodek Kultury pogrążony w 
ciszy. Dyrektor, JER ZY" OBRZUT broni limano­
wian, gdy zarz..ucam 1m małe zainteresowanie kul­
turą. - To by! zaw:;:::.e biedny region, nie rozwi­
jal:a się tez dawniej turystyka, :?: której tyto Za­
kopane. Wielu l udzi tu taj do dziś żyje jak b y  „na 
dorobku". Wielu ma oosj)odarst w«, a co za t,ym 
idzie - m.alo cza$U. Poza t y rn ..:... miasto rozciąga 
iię na kilkanaście kHometrów. To U t r ud n ia kon­
centrację życl.a ku lt ·u rab1ego. Zan im otrz-y,n,il ismy 
łen budynek, a stało się to  dopiero w marcu -
mh?liśm-y tylko dwa małe pokoiki.  Imprezy od­
bywały się w {XJżyczan ych salach. Teraz pomie­
szczenia sq, brakuje tylko instruktorów. Od dluż­
�zego czasu szukam modelarza. Jest urzqd.:ona 
pracownia, ch�tnych do uczestn ic::en·ia w zajęciach, 
,wielu, nie ma t ylko kto prowud.::ić. Działa k..ólko 
fotograficzne, plast yczne,  oddano  do użytku czy­
tel nię, gdz'ie oprócz prasy można korzystać z en­
cykloJ)edii, informa t o ró w  i ogóln ych opraco wari 
z. podstr;iwowych dziedzin · wiedzy. Każda z pra­
cowni - ur1.:qd2i0na z dużą dbalośc.:ią zarówno 
o· funkcjonalność, jak i estetykę. Instrukt or „foto­
grnfików" STANISŁAW J UREK prezentuje salę 
zaj�ć. ciemnię, a laki.e gotowe prace. Kółko liczy 
dwadzieścia jeden osób. Mają d o  dyspozycji o:, iem 
aparralów fotografkznych niezłej klasy. Rozwie­
szone na śda,nach zbioJ'y z-d.jQć wyglądają obiecu­
jąco. W · pracowni plastyciinej - kolekcja prac 
graficz.inych, choć niewielka,  lecz interesująca :  li­
noryty, wypalanki ,  próby odbitek oleJriycl1 i rzeż­
by z gipsu.  

towskiej satyry stanowią songi. Ten drugi warunek 
został spełniony. Ah..-torską rewelacją spektaklu 
jest stworzona przez: FRANCISZKA PALKĘ po­
stać Peachuma, żywa, zabawna i z:arazem - prLe­
ru·l.ająca. ,,żebraczy przedsiębiorca" reprez.cntu1ący 
sparodiowane· ostro mieszczaństwo odbija wy.raźnie 
od granego z dużą powściągliwością prz.ez A.N• 
DRZEJA HOROSZKIEWICZA drugiego głównego 
bohatera - Mackie Majchra, bandyty w „sta,rym, 
tiobrym stylu". Sam tekst, schcmatycz.n:ie ukazują­
cy świat ma,rginesu społecznego, będący za woal0-
wa,ną parodią stosu nków społcci.nych i mechaniz• 
mów nimi rządzących w dwudziestowie.cznej r�e„ 
czywi.stości jest błahy i };pełnia właściwie rolę r::1-
my łączącej w całość 1.esiaw ph;.knych songów, 
które sprawiają, ii. , .Opera rn t rzy gro�zc" nahiei'a 
szersz.ych wartości�. 

- v\' ·iemy, że to ryzykowne - poty wać: �ię na 
ten utwór - mówi reżyser, ANDRZEJ GóRSZ­
CZYK. - Chciet iśmy jednak zerwać z konwencja­
mi, w jaki.eh obracajq. s-ię z za.•wdy teatry niepro• 
fesjona lne bazujące na sprawdzonej, proszej lclrz„ 
tłyce. Zabrakło tu!ko rozrnadiu - miało wystq.pi6 
ponad trzydzieści osób, cóż, gdy zaledwie udało się 
.slwmpletować c::tentastoosobowy zespól. 

Zupełnie inny rodzaj spektaklu prezent uje i nscc• 
niz.acja „Wesela" \Vyspiaiiskiego . .  Ten sam n.•żyser, 
1,c�nograf (Andr.z.ej Górszczyk i Franci.sze.k Palka), 
lecz. inna idea. Już nie roz.rywka z reflek�ją, lecz. 
przeżycie artystycz.ne innego wymiaru. Dobrze, lź: 
orga,nizatorzy przyrzekają wprowadzić te spekt'lk­
le do  stałego repertuaru, tak że po rnkończeniu Je­
sieni nie pozostanie jedynie wspomnienie i oczeki ­
wanie na  następną wielką imprezę. Co piątek \o}e-

N" ie wszystkie Pracownie S"ą ju:i u.dostępnione, 
t.rwają pra.c;e wyko11c.zeniowe. Nie ma jeszc.zc sali 
teatralnej, na ukończeniu jest ur24d1.anie kawiar­
ni, kif...ór-a będzie miejscem spotka:11 młodzieży. Na 
raz.ie jesz.cze nie ma jej wiele. Cały budynek 
sprawia wrażenie pięknie urządzonego, dogląda­
nego z troską pomnika, któ-remu jednak brakuje 
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cz.tory zespoły m1.1zycz.no-wokalne, na razie wy­
stępujące okazjonah1ie w pożyczanych salach, w 
pariku. Aby spełnić oczek iwania mieszkaJl.ców, 0-
środęk Kultu ry przeprowadził ankietę, której wy­
niki dają odpowiedź, czego odbio1·cy sobie życzą. 
A wi�c :  spot kail z ciekawymi ludźmi, dobrej roz­
rywki, teatru. Ab� powstał nawyk uczestniczenia 
w kulturze, c,oś musi do niej przyciągać:. Jak na 
nlzie - jedyne imprezy c ieszące się stałym po­
wodzonicm, lo te, które odbywają się w pa,rlm. 
Trudno powicdzic-ć, czy d latego, iż darmowe, c7.y 
też - po prost u ogólnie dostę-pne. Sprzedaż bile­
łów zaw�ze napotyka opory. Nk wynika to ze 
skąpstwa, lecz chyba z rozczarowan ia. Nie kit 
dawno j�sz,cze odby-1-valy się akcje rozprowadza­
nia przez zakłady pracy biletó'-v na byle jakie 
występy, sły.nne est,radowe składanki t ru d ne były 
do przetrzymania i tak wytworzył się chyba pe� 

· wien nawyk - odwrotu · oo by le jakiej kultury. 
Tera.z na nowo trzeba ich zach,;D.ić do powrotu� 

Przed D0mcm ,Janka Kraf! ickieg-0 wznoszo,ny jest 
jego pom nik ,  ZSMP przygotowuje w jednej z sal 
I zbę Pamięci poświęe-o-ną pal'!'onowi obiektu. Aby 
dom ten stal się żywy, muszą rozszerzyć współ­
pracę organizacje mh)'dzie-l.owe z działaczami kul-
1.,uJ·y. 

LUCYNA KASZUBA 

dz.ie wystawiany Brecht, , ,Wesele" też zostanie po­
wtórzone. 

ZainteresQwanie teatrem jesl d ui.e, takie przy-
najmniej można odnieść wrażenie uc?..e:;tniczqc 
w zaprezentowanych spektaklach. 

Inny dzia·l sądeckiego pizeglądu - to wystawy. 
\Vypadły skrorn.nie: w Klubie "I....ichy" wpr��en­
towal i  swoje prace malarskie dwaj lekarze - JE­
RZY MAS!OR i KRZYSZTOF FONFERKO. Barw­
�. c7,asem liryczne pejzaże zarówno najbliższych 
okolic, jak i widoki egzoiycznych m iast Masiora 
kontrastowały z pełnymi wdzięku kopiami r-osyj­
skich ikon Fonfcrki.  Dodatkowym elementem wy­
ątawowym stała się ekspozycja najbardz.iej cha­
rakterystycznych la l-ek z.e zbiorów sądeckiego Tea­
lru Lalek. 

- Jest to niewietka część .naszych eksponatów -
mówi ANDRZEJ HOROSZKIEWICZ. - CltcieWmy 
t<{ wystawą voświ.adczyć, że istniejemy. W naszym 
pO'ln.ieszczenht wciqż oczektLje-my na rem ont. To 
st warza oba·wy, by ;:;espót się nie „wykruszył''. Nie 
k.ażdy chce być aktorem występującurn. anonimo­
wo a ci co pozostaii, sq ztnęczeni trudnymi warM­
kami. Liczymy, że w niedltLgim czasie Klu.b „L:1-
chy" przejmie nad nami opiekę. Nie ma potrzeby 
dzielenia kuU11..ry, chcemy dziatać wspólnie. 
, Lachowska Jesień byJa imprezą udo.([1ą, t.o nie 
ulega wątpliwości. Mo'i.e stanie się początkiem n :>­
wej ery w kulturze sądeckiej, gdy zwycięży świa„ 
domość, iż konieczn.e jest z.jednoczenie środowisk 
artystów amatorów i wytworzenie form wspólm""" 
go działania. Nie wyklucza to rywal izacji, lecz 
ootatecz.nie cel jest jeden - kultura musi być 
czymś iywyM i st-ale obecnym, nie okazjonalną 
dawką 1ekari:;twa. 

A . . • 
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tt wo ie, na�ze. 
nów prz.y ulicy Pijarskiej pod numerem 2 1 .  Mu­
.zewn - duże słowo. Były to raptem trzy salkii, 
kilka szaf i gablot oraz; kilkadzies,jąt mu.z'ealiówa 

'Ale gdy w grudniu 1949 roku placówka ta prze­
szła na rzecz Ska·rbu Państwa i gdy opiekę nad 
nim objęło Muzeum Narodowe w Krakowie, a \.Vo­
jewódzkri konserv,,ator z.abytków przekazał m u  ko­
lekeję dzieł sztuki cechowej i ikon - zaczęło się 
Sta\.v,ać placówką znaczącą na mapie kulturalnej 
już nie tylko województwa krakowskiego, ale l 
Polski .  Pomogło mu w tym uzyskanie nowej,  od­
powiadającej jego potrzebom siedziby w tzw. , ,Do.aa 
mu Goty,ckim", do której ·prz.eniesiono zbioTy po 
odrestaurowaniu t.ego obiekt� w 1 965 roku. 

,.Dom Gotyoki" w Nowym Są.czu.. Kys .  AUTOR 

Wkrótce potem, bo w I'Oku 1967 przystąpiono 
do organizowan ia pod Nowym Sączem na terenie 
wsi Fałkowa, Sądeck,iego Parku E11nografic, .. ncgo. 
Jednym z inicjatorów tego przedsięwzięcfa był1 

obok dr ff; Pieńkowskiej, wojewódzkiego konser­
watora Zabytków, mgr Tadeus,z Szczepanek, ów­
czesny k,ierownik nowosądeckiego muz..eum. W cią­
gu ltilku zaledwie lat skansen stal się rzeczyWi­
stośoią, a jego otwarcie nastąpiło w połowie 1975 
roku. Wówczas muzeum nasze miało już status 
okręgowego i posiadało kllka oddziałów: oddział -
„Dom G otycki", Sądecki Park Etnograficzny i 
O�rodck Budownictwa Ludowego w Szymbarku 
z filią w Bartnem. Niedługo potem zorganizowa­
no w Nowy m Sączu stałą galerię malarstwa Marii 
Ritter oraz przystąpiono do remontu dawnej syna­
gogi nowosądeckie} z zarniarem przeznaczenia jej 
na nową galerię sztuki. lnicjatorc-m tych przed­
s ięwz.ięć był ówczesny dyrektor muzeum, mgr A­
lojzy Cabała ( 1 973-1980). 

Jak z powyższego widać, myli się każdy kto 
sądzi , iż muzeum to instytucja zastygła w bez­
ruchu, m iejsce przechowywania zmumifikowa­
nych śladów przeszłości. Właśn ie nowosądeckie 
m uzeum .jest życia w stagnacji zaprzeczeniem. Ono 
wciąż się rozwija i coraz to coś innego społe­
czeństwu proponuje. Pamiętają z pewnością Czy­
telnicy m uzyc1;ne „Spot.kania w muzeum" i wiel­
kie , wystawy m:tatin.iego okresu: , ,Wieś w malar­
stwie polskim", ,,Malarstwo B. Barbackiego" czy 
„Stara fotografia nowosądecka". A przecież to 
nie \Yszys-tko, _Oto w roku 1981 muz.cum na�ze 

Franciszek Łojas- Kośla 

Pieczony 
ziemniak  

Na kar1oflisku nostalgii 

wynurza m  
piec1ony 1iemn iak 

1 popiołów moich wspomnień 
Pod 

podorywką skibnych spojrzeń 

wz�ijam się myślą 
krtykliwym ptactwem 

na 
·spotkanie nieboskłonu 

ściernistym obłokom 
raniąc w1rok 
o krwawe kręgi słońca oddaleń. 

• . . Za.rząd Wojewl>dizki ZwjąU.u J:Jojow.uików " Wol ­
no� i Demokr.idę ora-z Zf.ł.rząd Wojewód7iki P-ot­
skiero Towarzystwa Tur1slyczno-K"ajozn.a1'\•cze«u 
w Nowym Sączu do uddału w I Zlo<'ie Tut'ysiycz­
nyrn, im. mjr Jul iana Zubka „Tatara" e Zarzf\d 
Wojewódzki \VSS „Społem•� w Nowym Sączu na. 
nadzwyczajne zgromadzenie pned$tawicicH SpOl­
dzielni e Wydział K u l\.u1·y i �tuki Ur:u�du Woje­
wód·1,kiego nil ur0c-t.ysto.4ć z oka.zjj Inauguracji no­
wego roku ku l turalnego w Gulerił ,�D11woa Syna­
gog:�" e , Kofo, ZSMP przy Zespole lhkół Samocho­
dowych w Nowym S:iczu na im,preaę SJ>&rtow�-re: 
kreacyjną. .,Ihień Pierw�okh,sisty'� e Wydzhtł Ku l ­
tury  Fizycznej, Sportu i Turysiykj Urzędu WoJe­
wód.zkieg,o w Nowym Są<,i:u na okolicznościoWe 
spot.kanie 2 okazji Międv.yn11-rodowego Ou ia Turysty ­
k.i e Gminny Ośrodek Ku ll.ury w Cwrsziynie na  

· inauguucJę ,·ok u  kul tu ralno-oiwi!łLąwego e Szkol­
ne Koło Sportowe u Szkoły Pods,lawowej nr 9 "' 
Nowym Są,ezl\ n� ro,-.Lpoc:i�cie ser.ooo s1,orlowego 
e P1·ezydiu1n \\-rojc..wód7.kiej Jbdy Nlł.l'odowej n.:1 
A'l l  SC!'>ję Rady. 

pozy&kalo now� placó,\.·kę - Muzeum Lac.h6w 
Sądeckdch w Podegrodziu. W stycz.nlu 1982 dru ... 
gą - Mu.zeum Pienhiskie Lm. Józefa Szalaya w 
Szczawnicy. W tych dniach zaś zainaugurowda 
swoją działalność Galeria "Dawna synagoga", ja.aa 

ko kolejny oddział l\Iuzeum Okręgowego. Nic ko­
niec jednak u.a tym. Marzy się nam z.organizowa ... 
nie w pałacu w Nawojowej Muz.eum Karpat Pol­
skich czylri muzeum ziemi i kultury. Marzy siq; 
stała galeria malarstwa B. Barbackiego w zabyt­
kowej willi »Maria'' w Nowym Sączu, Muzeum 
Si.tuki Nieprofesjonalnej w krynickiej willi „Ro­
manówka" i Muzewn Systemu Obronnego Dollny. 
Dunajca w unikalnym renesansowym bcluard:złe 
w Rożnowie. Wyczekujemy też. na dzień, w któ­
rym władze miasta przyznają Sądeckiemu. P�r­
kowi EtnografiC'znem u tereny w FalkoweJ nie­
zbędne do zakończenia realizacji  naszego skainscnu. 

Ale nie jest to jeszcze pełny - fcJest.r potrzeb 
i możliwości w zakresie muzcalnict.wa na terenie 
miasta Nowego Sącza i regionu. Otóż, tak się 
złożvlo, że Nowy Sącz majqc placówkę muzealną 
nie " posiada żadnej ekspozycji poświęconej jego 
dziejom. I n.ie wynika to z niechc;ci muz.ea ln ików 
i historyków do podejmowania tego tematu, ale 
z braku po. .. •e5zczeń i ekspÓnatów. Nie pomyśla• 
no bowiem uotąd, by grornadzić sandcciana, no 
i muzeum nasze · prawie ich nie posiada. Tak 
wi1;:c jedno z najstarszych i najpiękniejszych miast 
polskick nie posiada metryki. Czas najwy�zy niE:­
dopatrzenie to zauważyć i skutki jego usunąc ! 
Zbliża się wszak 700 rocznica lokacji  mias,ta, a 
z nH\ szansa na aktywizację wszystkich jego . m'i­
łośników. Pornyśleć by trzeba j uż knnkretJue o 
odbudoMe zamku nowosądeckicgc.i, o opracowa-• 
niu pcl1Jej monografii Nowego Sącz.a, o korpusie 
przekazów ikonograficznych i o Muzeum Histo­
rycznym Miasta Nowego Sącza wreszcie. I nic 
są to marzenia ezy żądania zbyt wygórowane. 
Dyktuje je świadomość, it nie moż.na budować 
przyszłości bez św.iadomoś.-:i swojej przeszło:ki. 
Otóż dokumentowaniu " przcsz.lości, t.erażni:ejszości,  
a nawet przys.z.łoci służy każde muzeu111

1 
także 

i nowO!iąde<:kie - NASZE MUZEUM. 
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Drul!a wojrta światowa pozostawiła za so­
bą wiele tajemnic. Jedną z nich są niewy­
jaśnione do końca okoliczności śmierci Ka­
zimierza Wątróbskiego ,,Sępa", który 
w latach 1943-44 kierował jednostką spec. 
jalną Inspektoratu Ludowej Straiy Bez­
pieczeństwa. ,,Sęp'' nie zginął z rąk hitle­
rowskiego okupanta, ale od bratobójczej 
kuli. Czas zatarł nieco pamięć o wydarze. 
niach tamtych dni. Nie żyje też już wielu 
członków jednego z najbardziej brawuro­
wych oddziałów partyzanckich na Podkar­
paci u ;  zabrali ze sobą do grobu wspomnie­
nia wojennych dni, a często i tajemnice. 
Inni przez długie lata, z różnych powodów, 
nie ujawniali spraw, które im tylko były 
znane. Sądzę, że wspomnienia wspó!!owarzy• 
sza broni , Sępa", partyzanta jego oddzia­
łu - BOLESLAWA PTASZKA - ,,Rożka", 
przybliżą kulisy życia i śmierci legendarne­
go żołnierza Batalionów Chłopskich. 

* 

G 
dy zetknęliśmy się z „Sępem" w czasie oku­
pacji, mieliśmy po dwadzieścia lat, a on ch\ a­
dzieścia szeSć, ale nie wyglądał na starszego 

od nas. Był wysoki, szczupły, �obrze. zbud<;>\vany, 
przystojny o śniadej cerze i \\o-ysok1m, mystacyrri 
czole na 'które często spadał niesforny kosmy:'" 
bujnYch lekko sfalowanych włosów, zaczesanycn 
do góry'. Bardzo wyraziste oczy patrzyły_ bystro 
w ludzkie twarze. Pięknie musiał wyglądac vv ro­
gatywce ozdobionej orllm piórem, w zgrabnym 
mundurze strzeleckim i romantycznej pelerym.e, 
jakie nosili żołnierze I Pułku Strzelców Pod'1a1ac.­
skich w Noi.vym Sączu, w którym w latach 1938-39 
a:lużył Kazimier-z Wą tróbski. 

Był raczej skryty, więc niełatwo go było spro­
wokować do rozmowy. W gniewie lub oiepowodz?­
niach często używał powiedzonka „cholerny świat" 
Z visem nie rozstawał się n igdy. Broń utrzymy ... •.:al 
zawsze w takim stanie, aby była n iezawodna w po­
trzebie. Sam zresztą takie lubił dbać o swój wygląd 
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zewnętrzny, �awet w lesie nie po�walał sobie na 
żadne zaniedbanie. 

Po każ.dej akcji wyróżniał najodv .. ·ażniejszych. 
Był sprawiedliwy, ale surowy. Wytykał błędy 
i pouczał .  Tępił wszelkie przejawy tchórzostwa. 
Karał jednak tylko za przewinienia udowodnione 
Tak postępując, zdołał w dość szybkim czasie uczy­
nić z naszego oddziału zdyscyplinowaną jednostk� 
wojskową Ogromnie nam imponował swoją 'Jdwa­
gą. W walce nie podniE::cał s ię, nie krzyczał, był 
opanowany i pewny siebie. Wierzyliśmy mu i da­
rzyliśmy ż-0 łnierskim zaufaniem, sympatią i przy-
jaźuią. 

Czuliśmy, że był bardzo do nas przywiązany, 
chociaż specjalnie nam tego nie okazywał. Zawsze 
starał się tak postępować, aby nie narażać ani nas, 
ani ludności cywilnej na n iepotrzebne straty . Nie 
umiał przejść obojętnie obok biedy i n iedoli ludz­
kiej . . .  

O śmierci „Sępa" dowiedziałem się 24 paźd·der­
nika 1 94-1 roku w czasie wędrówki z Bobowej do 
Siedlisk. Tę hiobową wiadomość przekazał mi Ma­
rian Król - .,Em-El". Zapytaliśmy go: - Niemcy 
go zab'il i? K'iedy? Gdzie? Informacje Króla były 
skąpe. Powiedział, że naszego komendanta zastrze­
lili akowcy, wieczorem 22 października, we wsi Ly­
czana, w powiecie nowosądeckim, w mieszkaniu 
Antoniny Matusik-Wolińskiej. Dwa. miesiące wcze­
śniej gestapo zamordowało w Siołkowej całą jego 
rodzinę: ojca, matkę, braci i krewnych. 

Oddział niezwłocznie stanął na nogach. Stawi­
liśmy się prawie wszyscy w oznaczonym miejscu. 
Dowodzenie ::>ddz iałem przejął / dotychczasowy za­
stępca'- zamordowanego komendanta, Roman Ko­
strzewa - .,Paź". Wiele wysiłku kosztowało go po­
wstrzymanie porywczych chłopców od zemsty z.a 
niewinną śmierć. Chłopcy gotowi byli  rozpocząć 
bratobójczą walkę z akowcami. 

Dochodziło do nas wiele kontrowersyjnych opi­
nii  i nie sprawdzonych oskarżeń, wymagających 
szczegółowych badań i długotrwałego spr a wdżania. 
Dochodzenie Komendy Okręgu BCh w Krako'.\ ie 
ostatecznie ustaliło, że „Sęp" wraz z jednym z żołnie­
rzy re swego odd ziału ,  Józefem Sadliszem - ,,Her­
manem", przybył do Antoniny Wolińskiej, aby omó­
\vić sprawę udzielenia przez nią pomocy w pr z.y­

gotowywaniach do wypadu naszego oddziału jed­
nocześnie na cztery dwory, zajęte przez żandar­
merię n iemiecką. Dlaczego akurat do Wolińskiej? 
Pani Antonina, położna, posiadała nocną przepu­
stkę umożl iwiającą jej swobocłne poruszanie się po 
okolicy, była kobietą obrotną i jej pomoc w prze­
prov.tadzeniu tak poważnej akcji stawała się ni� � 
zbędna. 

We ,vsi  było spokojnie, ,,Herman" zapukał do 
okna o godz. 21  i wymienił swoje nazwisko. Zaraz 
obaj pr:tybyli zostali wpuszczeni do oświetlonej 
kuchni. Jak się okazało, od kilkunastu !llinut 
w przyległym do kuchni zaciemnionym pokoju 
znajdowali się dwaj żołnierze AK „Maka" - ,.Just" 
i „Zwinny". Po chwili oddali oni kilka strzałów. 
Kule trafiły „Sępa" w serce, a „Herma.na" w no­
gę. Komendant padł nieżywy, a ranny „Herman" 
ostrzeliwując się, zdo1al się wydostać z zasad1.ki 
przy pomocy Wolił1.skiej . Akowcy zaś wywalili okno 
i uciekli. 

Na miejsce zbrodni przybyli żandarmi niemiec­
cy obszukali zwłoki zastrzelonego, przesłuchali \Vo­
lińską i domowników. Ponieważ nikt z obecnych 
nie znal „Sępa", przewieziono go do kostnicy w 'Ko­
rzennej .  Na prośbę żołnierza BCh, Jana Kroka. -
•. Górala", miejscowy proboszcz zgodził się pocho­
wać konspiracyjnie zwłoki. ,,Sępa" na cmentar�u 
w Korzennej. 

Jakie było podłoże tej zbrodni? Snuliśmy różne 
domysły na ten temat. Wojciech Ja.ńczyk - ,,Ko­
sa" w prowadzonej przez siebie kronice stwierdlił, 
że ,,Sępa" zamordowano z zemsty za zachowanie 
niezależności i odmowę poddania się naszego 0d­
działu pod rozkazy Armii Krajowej . Nie wydaje 
mi się to prawdopodobne. Nie istniał przecież ża­
den rozk:łz komendanta głównego Sił Zbrojnych 
w Kraju, zobo\viązujący władze ,,Rocha" do scall"-
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nfa oddziałów Le.dOwej Straży Bezpieczeń�łwa. 
A wi�c nic to było powodem zabicia uSępa". 

Inni doszukiwali się przyczyn zbrodni w tym, że 
,,Sęp" przerastał zdolnościami członków AK, a prze­
de wszystkim dowódców. Rósł na chłopskiego wo­
dza, chłopi darzyli go zaufaniem : lubili za sz.czer�ść 
i prostotę. Przeprowadzane przez niego akcje na­
zywali majste�sztykami Mówiono, Ze kula, która 
przebiła serce ,,Sępt', miała usunąć rywala w bie­
gu dO władzy, slaw'y i szacunku u ludzi. 

Sądzę jednak, że zamach n.a życie ludowca był 
przede wszystkim zbrodnią o ścisłym znac·-:e:1iu 
politycznym. Chodziło tu o konfl ikt klasowy. Byli lu­
dzie w Sądecczyźnie i w sąsiednich powiatach, któ­
rzy czuli się pokrzywdzeni przez „Sępa", bo im za­
braniał żyć z krzywdy i wYZYsku innych. Ukara.i, 
między innymi, proboszcza z Bruśnika za odma­
wianie modlitwy za pomyślność armii niemieckiej. 
W sierpniu 1943 roku zastrzelono z wyroku Sądu 
Specjalnego w Krakowie sołtysa z Gostwicy oraz 
wychbstano sołtysa z Czarnego Potoku koło Lc1 C · ra  
za wzbogacenie s ię  n ieuczciwym sposobem i dzia­
łalność na szkodę ludno-śc i  polskiej. Rękę ,.Sęua" 
odczuli na własnej skórze sołtysi z Białej Niżnej 
i Ciężkowic, wykazując nadmierną gorliwość 
w ściąganiu kontyngentów i v..rysylaniu ludzi na ro­
hoty do Niemiec. 

S?czerze n ienawidził „Sępa" obszarnik Nawrocki, 
któremu z dzierżawionego majątku w Ly�zanej 
(tam właśnie zginął „Sęp" !) partyzanci zarekv.·iro­
·tvali trzy krowy. Z żalami swymi obnosił się wszę­
dzie, uważając widocznie, że prawo do rekwiracJi 
posiada jedynie wojsko, a więc AK, a nie „ba n dy 
chłopskie". Ludzie zagrożeni w swoim posiadariiu, 
wrogowie radykalnej przebudowy społecznej roz­
powszechniali opinie, że „Sęp" ma pistolet pocho­
dzenia radzieckiego, co jest jakoby n iezbitym do­
wodem jego współdziałania z Rosją Sowiecką. Nie­
którzy żołn ierze AK.  miedzy innymi porucznik 
Stanisław Leszko - .,Emil0 z Gaju koło Nowego 
Sącza i jego adiutant rwali się do tego, aby ,
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powi" ,. wygarbować" skórę. Dziś mogę powiedzieć, 
że Komenda Obworlu AK n-nnosi OOważ.ną wine za 

· tolerowanie warcholstwa, które w szeregi wojskowe­
wprowadzało podział klasowy na wojsko praWd?.� ... 
we i na bandy chłopskie - bo 'tak odczytywano Ji ... 
tery BCh na opaskach żołnierzy Batalionów Chlc.p­
skich. ... 

Filozof francuski Wolter poWiedzial, Ze zmarłym 
należy się prawda, a żyjącym życzliwość. Słu::iz­
ni�.  Z-m�rlym n?leży się prawda, .3Je rn ta-cy ży­
jący, którym należy się wymiar sprawiedliwości. ... 
· Oddział „Sępa" rozpadł się na dwie grupy : g-,r­

licką „Pazia", w której ja się znalazłem, oraz :10 ... 
wosądecką „Kosy", Prowadziliśmy nadal akcje 
partyzanckie aż do dnia wkroczenia na nasze tere­
ny reszularnych armii - radzieckiej i ool:-;'dej. 
Ostatnią, symboliczną zbiórkę odbyliśmy 27 marca 
1945 roku w Wilczyskach, rodzinnej wsi ,.Sępa''. 
Nie o pożegnanie z bronią chodziło, bo tę zdaliśmy 
w komendzie MO w Bobowej, ale o pożegnanie n3-
szego dowódcy, ldóre�o pochowano skrycie na 
cmentarzu w Korzennej . 

Zwłoki, eksh�mowane i złożone w nowej trum­
nie, zostały godnie, z honorami pochowane raze.:n 
ze zwłokami członków jego rodziny, z którei. oC'a„ 
lała jedynie siostra „Sępa" - Zuzanna Wątróbska„ 
„Cyganka". Chyba tak długo, jak ta piękna wieś 
istnieje, nie było w niej tak tragicznego, zbiorowe­
go pogrzebu. Do Wilczysk przybyło cztery tysiące 
ludzi, ciągnęły n iemal całe wsie z powiatów gorlic­
kiego i nowosądeckiego. Starzy, trzęsący się dziad­
kowie, dorośli i młodzież, dzieci, a nawet malm:hy, 
jeszcze niemrawo stawia iące swe pierwsze kroki 
i trzymające się spódnic matczynych, klękały przy 
trumnach, zalewały się łzami razem ze wszystkimi_ 
Wokół mogił · stanęło osiemnaście delegacji z wy­
dobytymi z podziemia sztandarami ruchu ludowe­
go, przechowywanymi z narażeniem życia prz?Z 
całą okupację. 

Do dziś pamiętam zapach ływicy sosno\vej 
i świerczyny, i której wykonane były wieńce. ,,Sę­
pa" i jego rodzinę pożegnał ks iądz Ludwik Jaroń• 
ski oraz koledzy i działacze ludowi - Józef Olszyń• 
ski, Ludwik Dusza, Wojciech Jańczyk, Józef Du·ra 
i Zofia •Miczołek. Obecny był równie± Narcyz 
Wiatr - .,ZJLwojna", były komendant Okręgu K ra­
kowskiego BCh.  Honorowy salut oddali poległym 
'kwaterujący w pobliżu oficerowie i żołnierze ArMii 
Radzieckiej. Pośród szlochu i nieukrywanych łez 
gruchnęła �rtyzancka pieśń. 
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Ponad s t o  osiemdziesiąt dziel repre­
zentujących rzeźbę, malarstwo, grafikę 
i tkaninę artystyczną tworzy bog:ity 
i urozmaicony przegląd stylów, !orm 
i technik używanych przez poszczegól­
nych artystów. W grupie zakopiańczy­
ków sławne nazwiska : Tadeusz Brzo­
zowski, Władysław Hasior, Stanisław 
Kuskowski, Arkadiusz Waloch, Grze:.. 
gorz Pecuch, Barbara Gawdzik - Brzo­
zowska i wielu innych. których prace 
utrzymane są na wysokim poziomie, 
choć najczęściej nie jest to twórczość 
najnowsza. Portrety, pejzaże, kompozy­
cje z pogranicza abstra}s:cj i i �ztuki 
symboHcznej, ciekawe tkaniny, wśród 
których zwraca szczególną uwagę_ trói­
członowa rzeźbo-tkanina Heleny Sul­
kowskiej - Pawlik „Wiara, Nadzieja. 
Miłość" ,. czy też orginalne formy rze­
źbiarskie Pecucha, Janusza Krausego, 
dają ogólny obraz tendencji przeważa­
jących we współczesnej polskiej sztu­
ce, choć nie ma tu prac reprezentują­
cych najnowszą awangardę. 

Licznie też prezentowani są artyści 
sądeccy, m. in. Jan Olszak, Krzysztof 
Kul iś, Józef Pogwizd, Bernard Wójdk, 
Ewa Harsdorf. 

- w podziemiach W,ojewódzkiej Bt• 
blioteki przedstawiano ni-ewiełką wy-... 
stawę , ,Inter-Venus" czyli k:ibieta .,.-.., 
fotografi artystów z krajów socjalistv„ 
cznych. Uwagi widzów w księdze v,.ry­
staw są utq:ymane w tonie entuzja:ty­
cznym, jest '},{ięc nadzieja, że kolejne 
ekspozycje „Venus" zaczną się cz(!ściej 
u nas pojawiać. 

Wydarzeniem w życiu kulturalnym 
Nowego Sącz.a jest otwarci..e galerii 
„-::iawna Synagoga", gdzie Muzeum 
Okręgowe prezentuje po raz pierw-szy 
na wspólnej wystawie prace dwóch 
odrębnych środowisk ai:tystycznych -
zakopiańskiego i nowosądeckiego, co w 
zamyśle organizatorów wystawy rna 
zapoczątkować przyszłe wspólne dzia­
łania obu okręgów ZPAP. 
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Dobrze się stało, ż.e ten piękny budy­
nek, jakim obecnie stała się wyremon­
towana Synagoga, będzie służył ekspo­
zycjom sztuki dawnej i nowej . Jedy­
nym cieniem może być świadomość, iż 
z nadejściem chłodów trzeba będzie 
wystawę zlikwidować - wieloletni re­
mont nie został w pełni zakończony, 
nie działa bowiem jeszcze kotłownia, 
której uruchomienie przewidywane jest 
dopiero w przyszłym roku. 

e W galerii BWA przy ulicy Jagil:.'1-
łońskiej dawno nie było tak wielu go­
ści !  Nie odstraszają nawet wyższe niż 
zwykle ceny biletów (dwadzieścia zlo­
ty-eh). Słynna ekspozycja fotograficz­
na „VENUS" budzi zrozumiał:e za­
interesowanie, gdyż jest pierwszą 
prezentacją aktu i portretu w f.o­
t-1:r.a f i i  artyPtycznej zorg:anizow2ną 
:w: Sącz.u„ choć nieco _w-c�śniej 

O W nowosądeckim Klubie MPiK -
orginalne malarstwo na szk.le Wlady-. 
sława Walczaka - Banieekiego, za 1�0-
piańskiego artysty. Typowe góralskie 
scenki obyczajowe, zbójnicy oraz 1nc�ty­
wy sakralne posiadają własną specy­
fikę, zarówno w kolorystyce, jak i w 
formie, dając w rezultaci_e nie tylko 
ozdobny, lecz też interesujący artysty„ 
cznie zestaw dzieł. Szkoda, że nie ka:;_dy 
może �ię zorientować, iż jest to wysta­
wa sprzedażna - nie ma cen przy 
obrazach, 
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my; choć trudno przesądzać. czy zech­
cą zgodzić się na rozmowę, np. Jan 
Budnik, Shnisław Cichoński, Jan Ka­
nia, Paweł Kukliński ... My \W każdym 
razie jesteśmy do tych rozmów gotowi. 

B
łyskotliwa kariera Kazimier�a Kot­
wicy zaczęła s ię już na studiach. 
.6doll;iy, pracowity, kończy Wydział 

1\/ictalurgii Akademii Górniczo-Hutni­
czej z wyróżnieniem. Otwiera mu to 
możliwość wyboru dowolnego miejsca 
pracy. Decyduje się na Hutę „Stalowa 
Wola,i. N ieprzypadkowo. Urodził się 
- jak mówi - ,,w cieniu jej komi­
nóv..,". Ojciec był tu robotnikiem, budo­
wał hutę i w hucie doczekał się renty. 
Młody Kotwica po półrocznym stażu 
zostaje kierownik.iem. Awansuje szyb­
ko. Nie ma 30 lat, a już jest wicedy­
rektorem, laureatem Nagrody Państwo­
wej, posłem na Sejm. 

W roku 1963 ówczesny sekretarz KW 
w Rzeszowie, Władysław Kruczek, wzy­
wa Kotwicę i kieruje go do pracy w 
Gorlicach. Zaczyna się 18-letni rozdział 
sławy i chwały człowieka, który nim 
zejdzie ze sceny, doczeka się przydom­
ka Księcia Południa. 

lf-

Pod transparentem „Polskę dziś za­
ch.wyca na.:.z dyrektor Kotwica" na o­
czach wielomilionowej widowni zmagał 
się w efektownym pojedynku z redak­
torem Mikołajczykiem w telewizyjnym 
programie dla wybitnych i zasłużony�h 
,, ·W:;zystko za wszystko". 

Jest druga połowa 1982. Siedzimy 
naprzeciw :;iebie. Bez świadków. Bez 
telewizyjnej widowni, która ma dziś 
inne zmartwienia. 

- Jestem człowiekiem, którego zaw­
sze pasjonowała praca. W dniu, w któ­
rym miałem trochę mniej roboty nie 
potrafiłem usiedzieć. A k iedy sytuacja 
zmusiła mnie do rezygnacji, przeżyłem 
to tak, jak nikt się tego nie spodziewał. 
Łącznie z najbliższymi. Myślałem, że 
przeniosę się w krainę wiecznych ło­
wów. Wszystko mi wysiadło. Organicz­
nie. Poza tym jakaś próinia raptem 
się wytworzyła. 

U nas, jak stawia się człowieka na 
stanowisku, odbywa się to tak, jak by 
mu odwiercono w głowie otwór, nalano 
w::zelk:ich . olei mądrości, zaklejono, i 
on jest wtedy mądry. A kiedy się go 
zdejmie, to otwór się odkleja, wszystko 
wylewa i człowiek leci normalnie w 
błoto. 

... �ultura związana z powołaniem na 
stanowisko istnieje mo�e nawet za wy­
soka, natomiast kultura odwoływania 
jest żadna. To żenujące. Jeśli trzeba 
człowiekowi powiedzieć prawdę, naj­
prawdziwszą, jaka istnieje pod słoll­
cem, to powinno to nastąpić w ludz­
kich normalnych ramach. Kiedy byłem 
dyrektorem, z „Glinika" nie odchodził 
nikt bez pożegnania z kolektywem za­
kładowym. I każdemu zostawiało się 
przepustkę, żeby nie czul się wyrzuco­
ny, żeby mógł wejść do zakładu k iedy 
zechce. 

- A pan ma przepustkę nadal? 
- Niestety, nie mam. Oddałem. Mo-

że dlatego, że w dziwnym okresie i w 
dziwnych sytuacjach odchodziłem. 

Sytuacje rzeczywiście były najdziw­
niejsze. Prawdziwe i wyimaginowane. 
Zobaczyli na przykład przed fabryką 
ludzie samochody ciężarowe z austriac­
ką rejestracją, a już nazajutrz trąbio-

. no: Kotwica uciekł z rodziną do Wied­
nia. Ale Kotwica nie obraził się za to 
posądzenie, przeciwnie - znalazł się e­
legancko: ,, . . .  zostawiam tu, na tej pięk­
nej ziemi, wśród pracowitych, wspania­
ł.ych ludzi nie cząstkę, lecź całe swe 
setce - wynoszę zaś jak najlepsze · 
wspomnienia" - napisał, przed odej­
ściem ze stanowiska� w zakładowym 
,,Głosie Glinika". 

Pożegnali go tylko księża. Wręczyli 
ks lążkę o papieżu i powiedzieli kilka 

· słów serdecznych o zasługach Kotwicy 
óla gorlickiej społeczności. 

- Kto by pomyślał, kler mi podzię­
kował, a żadna władza na to się nie 
zdobyła. 

Rezygnacja Kotwicy nosi datę 12 lu­
tego 198I r. Oto fragmenty pi.sma w tej 
sprawie, adresowanego do naczelnego 
dyrektora Zjednoczenia Przemysłu Ma4 

szyn Górniczych: 
„Na zakładowej konferencji NSZZ 

� ,,Solidarność" w Fabryce Maszyn Gór­
niczych i Wiertniczych "Glinik" odby­
tej 2.11.81 ,  jeden z dyskutantów w 
swoim wystąpieniu m. in. stwierdził, 
że powinienem odejść ze stanowiska 
dyrektora fabryki (._) Nie chciałbym, 
by moja osoba wprowadziła jakiekol­
wiek napięcia lub zadrażnienia wśród 
za łogi, którą bardzo wysoko sobie ce­
nię i uważam ją za swoich najbht­
szych

._
" 

Po 48 dniach nadeszła odpowiedź. 
Uprzejma, ze w�zelknni tytularni w 
nagłówku. Dyrektor zjednoczenia rezy­
gnację przyjął, a formalności obiecał 
załatwić ,,,zgodnie z życzeniem" jeszcze 
w pierwszym półroczu. W sześć dni pó­
źniej nadeszło pismo równie uprzejme, 
aby Kotwica przekazał funkcję swemu 
dotychczasowemu I zastępcy w termi-
nie do 15 kwietnia. 

Ale Kotwica nie dotrwał do 15. Al­
bowiem już · 10 kwietnia otrzymał ko­
lejne pismo: ,,Odwołuję Obywatela z 
dniem dzisiejszym". Krótko, jasno i bez 
zbędnej kurtuazji. 

Skąd ten pośpiech? 9 kwietnia o go­
dzinie 4 nad ranem, po 1 7  godzinach, 
zakończyły się w Nowym Sączu rcizmo4 

wy komisji roboczej szczebla centralne­
go z przedstawicielami nowosądeckiej 
,,Solidarności". Danina została złożona. 
Czy było inne wyjście? Pod lufą straj­
kowego pistoletu? Nie bardzo. ,,Gło­
wy" rzucone „na pożarcie" wydawały 
się mniejszym złem. I były mniejszym 
złem. Dziś można tylko współczuć lu­
dziom podejmującym wówczas urzędo­
we decyzje personalne w sytuacji przy­
musu, współczuć z powodu moralnych 
rozterek, które niewątpl iwie przeży­
wali. 

Kotwica wyprzedził decyzję dotyczą­
cą jego osoby o dwa miesiące. Czy był 
aż tak przewidujący, że sprawy potoczą 
r,ię nieodwracalnie i chciał mieć swoi­
ste alibi? A może ktoś mu doradził? 
Nakazał? 

Kotwica jest zaskoczony, kiedy mu 
to sugeruję, patrzy przez chwilę na 
mnie, jakby nie rozumiał pytania : 

- Nakazał? - powtarza - kto na­
kazał? Jestem człowiekiem odpowie­
dzialnym, sam wiem, co robię. Nawia­
sem mówiąc już jesienią nosiłem się z 

- ��HC,N KMSl(Ą-

przez tyle. lat działał w czasach, w kt6-
rych - jak s:ę wydawaiO - patos był 
skuteczny. Schyłek patosu zaczął się w 
drugiej połowie lat siedemdziesiątych. 
Kotwica wprawdzie odkrył za1ety sy­
stemu motywa.cyjnego, ale raczej teo,re­
tycznie. Praktycznie nie zdążył już go 
zastosować. 

- Rozwój naszej fabryki - mówi 
Kotwica - stwarzał wszystkim kłopo­
ty. Najłatwiej byłoby siedzieć, nic nie 
robić, powołując się na trudności o­
biektywn.e. Albo robić minimum, które 
jest do przetrwania potrzebne. Ja na4 

tomiast poświęcałem wszystko:  ·rodz,inę, 
przyjemności, życie

1 
żeQy o�iągnąć cel 

- rozwinąć przedsiębiorstwo i stwo4 

rzyć załodze jak naj lepsze warunki. 
Czy mogłem być przez ·n iektórych są­
siedzkich szefów lubiany? Często sły­
szeli glosy z „góry": ,,Gl inik" może, a 
wy nie? T.o oni na to: A bo „Glinik" 

. ma kupę pieniędzy .. . Kupę pieniędzy? 
Gdyby te warunk i  reformy gospodar· 
czej, o której dziś mówi się różnie, były 
lat temu cztery - ptęć, ,,Glinik" rze­
czywiście miałby pieniędzy w bród. 
Trzeba robotni�owi płacić dużo, ale też 
trzeba od niego dużo wymagać, Nie 
każdemu to się podoba, lecz większości 
podoba się. Nie można płacić za robotę 
nie zrobioną, ani za robotę źle zrobio­
ną. Teraz., kiedy dowiedziałem s ię, że 
„Glinik" produkuje o osiem, dziewięćt 

procent mniej niż dwa lata temu, to aż 
koło serca mi zgrzytnęło. 

Kotwica jest tutaj, ale· ciągle jeszcze 
jest "tam". To zupełnie ludzkie, akcen­
tować, że beze mnie jest gorzej. Mogę 
się też domyślać, w jakich kręgach 
Gorlic. narodził się „Książę Południa". 
Jui cztery lata temu pisał „Przegląd 

l{Sif!t� PotVDNiA 
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zamiarem rezygnacj i ,  bo uważałem, że 
jestem za długo na tym stanowisku -
osiemnaście lat. Miałem różne propozy­
cje: i w górę - do ministerstwa, i 

naukowe. Wielokrotnie. Konsultowałem 
to z moimi szefami politycznymi i go­
spodarczymi:  czy przed stuleciem za­
kładu odchodzić? Powiedziano mi, i.e 
nie, że . trzeba rozdział zamknąć. 

Po odejściu z „Glinika" miałem iść 
do pracy w „Komagu". Już nastąpiło 
przekazanie. Ale ciężko zachorowałem. 
Przedtem nie miałem czasu na choro­
by. Pracowało się od wczesnego rana 
do nocy. Gdy otrzymywałem zadanie, 
starałem się robić szybko i przy jak 
najmniejszych nakładach uzyskać naj.:. 
wyższy efekt. Wydaje mi się, że takie 
powinno być rozumowanie każdego 
technika, który musi by.ć jednocześnie 
ekonomistą. Jedno z drugiego powinno 
wypływać, jedno drugie rodzić. U mriie 
narady trwały bardzo krótko. Najwy­
żej dwie godziny. Uważałem, ie na ga­
danie można sobie pozwolić w małych 
grupkach. Mój błąd polegał na tym, że 
wyręczałem ludzi w zakładzie. Jeżeli z 
jakiejś służby pracownik wystąpi ł  i 
mówił: · przyjmujemy ten termin, o ile 
będziemy mieli zapewnione to, to i 
tamto - mówiłem: dobrze, będziecie 
mieli. I sam jechałem załatwić. A po­
winienem powiedzieć: daję wam ty­
dzie!'1 na załatwienie. Jeżeli by się im 
powiodło, to dobrze - wiedzieliby, ile 
się napracowali. Dopiero gdyby im się 
nie udało, powinienem był się włączyć. 
Chociaż też musiałem się napocić i nie-= 
raz wątrobę nadużyć. 

- Nie cenili tego? 
- Wydawało im się, że to wszystko 

z nieba spada. Trzeba było się_ z nimi 
drożyć. Ja tego nie robiłem. Pytali 
mnie moi przyjaciele, którzy nadal u 
mnie bywają i więcej serca okazują niż 
wtedy, kiedy byłem na piedestale, acz­
kolwiek nie wszyscy - więc pytali 
mnie. czy gdyby mi przyszło drugi raz 
żyć, żyłbym inaczej? Oświadczyłem, że 
nigdy bym inaczej nie postąpił. Uwa­
żam, że w tej sytuaC'ji, jaka była, w 
tych uwarunkowaniach, postąpiłem 
najsłuszniej. Z korzyścią dla kraju i 
ludzi, za których odpowiadałem. 

lf-

Kotwica ma skłonności do patosu. 
Dyrektorski nawyk człowieka, który 
„podrywał ludzi do zadań produkcyj 4 

nych". Cz>'" można mu się dziwić
1 

skoro 

Techniczny": ,,Prymusów się nie lubi. 
Może dlatego dyr. Kotwica spotkał się 
z zawiścią. Także tu, w Gorlicach. Sześć 
niemałych zakładów przemysłowych, 
każdy z własnymi ambicjami, a cały 
splendor spada na „Glinik", Nie lubią 
Z? to prymusa". 

Dziś były prymus został przesadzony 
do ostatniej ławki. Ale dzięki wital­
nym siłom przetrwał najgorsze. Próbuje 
odnaleźć swoje miejsce. Chce być uży­
teczny. Współpracuje z kilkoma insty­
tutami AGH. Jest doradcą ds. nauki i 
wdroże1i. nowych wyrobów w „Igloopo­
lu". Twierdzi, że to jedna z nielicznych 
wysepek, gdzie 7..astanawiają się jak 
coś zrobić, a nie jak uzasadnić, ie zro­
bić się nie da. 

Kotwica w piśmie zgłaszającym swo­
ją rezygnację powołuje się na jednego 
z dyskutantów, który podczas zakłado­
wej konferencji „Solidarności" stwier­
dził, że dyrektor powinien odejść. Kim 
był ten człowiek? 

- Jeden . spośród tych, którzy głośno 
wtedy krzyczeli. 

- Może pan chyba podać nazwisko? 
- Mogę. Gryba. Dzisiaj, kiedy w 

Gorlicach nazwisko to się wymi(mia, 
wszyscy się uśmiechają. Wtedy ten 
człowiek był potrzebny. Na zakładowej 
konfetencji „Solidarno<Ści" Gryba p0ru­
szył sprawę tzw. tajemniczych - w je­
go mniemaniu - śmierci. Trzeba za­
cząć od tego, że w roku 1974 lub 1975 
szeroko kooperowaliśmy z róźnymi ma­
łymi zakładami, spółdzielniami, POM­
ami itd. M.  in. ze spółdzielnią produk­
cyjną Godowa koło Strzyżowa, która na 
naszych maszynach robiła dla nas pew­
ne elementy. Spółdzielcy zaprosili nas 
na dożynki. Nikt z dyrekcji nie mia] 
czasu. Pojechał chłopak z zaopatrzenia. 
Trochę za dużo zagazował. Spadł z 
pierwszego piętra na cement. Gryba po­
wiedział, że według niego była t-::> śmierć 
po to, aby zatuszować jakieś machlojki 
w kierownictwie. Powiedział, że jako 
nawiedzony miał w tej sprawie widze­
nie i rozmowę z kimś ' Z góry. Niebies­
kiej, oczywiście. Puścił też drugą plot­
kę, którą inni podchwycili .  Wyraził przy­
puszczenie, że śmierć na zawał mojego 
serdecznego przyjaciela i założyciela za­
kładowego, ośrodka z.drowia, dra Romu­
alda Wątróbki też była „zaplanowana". 
Podobnie jak śmierć na stadionie pod­
czas meczu, kierownika transportu. Za­
częto te tragiczne zgony łączyć, mówiąc 
że t·o jakieś tajemnicze morderstwa. 
Sprawą zajęły się organa ścigania. Co 
z tego, że nic nie wykryto. Odium pozo-

stało. W tym czasie wystarczyło oskarża!. 
Niech się taki broni, niech udowodni, że 
zarzuty są bezpodstawne. Ale nim do 
tego doszło, już  decyzje służbowe czy 
W.ne konsekwehcje „poleciały". 

Stawiarski też głośno krzyczał. Na 
jednym z zebrań ogłosił, że dostałem z 
funduszu zakładowego 150 tysięcy „trzy..; 
nastki". Sekretarz kazetu, który był na 
·tym zebraniu i wiedział, że to niepraw­
da, zaprosił Stawiarskiego do księgow.o­
ści. Poszli. Ok;ualo s ię, że to nie 150 
tys ięcy, a 1 5  tys ięoy złotych. Kiedy wró­
c ili, Stawiarski wobec wszystkich po­
wiedział, że zapewne widział inną listę. 
Stwarzało s ię u załogi przek.�nanie. że 
� zakładzie działy się zakamuflow8.ne 
różne takie historie. Tłumaczenie nic 
nie dawało. Czasami zastanawiam s;ę, 
czy dobrze zrobiłem rezygnując? Wtedy 
sądziłem, że jeśli w tym momencie 
odejdę, to będzie to satysfakcja dla 
tych, którzy krzyczą. Znam ludzi bardzo 
dobrze. Tych ekstremaln·ych również. I 
wiem, że jeśl i nie wyjdzie takiemu ja­
kieś oskarżenie, to robi się wściekły. 
Niemal by zamordował. Sądziłem, że po 

·pewnym czasie wszystkim znudzi się to 
krzyczenie. I ludziom, i tym, którzy 
krzyczą. I że popatrzą na te sprawy 
i·naczej. 

• 
- Trzeba wyczuć moment kiedy za .. 

czyna s ię spadanie. Bo potem można 
spaść za nisko - powiedział Kotwica 
do telewidzów w roku 1979. Czy wy„ 
czyl te moment? Chyba tak. Ale zjed­
noczenie marudziło przez półtora mie„ 
s-iąca. 

Można podejrzewać, że Kotwica miał 
chęć na awans, chociaż. temu zaprze­
czał. Wskazywały na to pytania jego 
,,rywali" w turnieju „Wszystko za wszy­
stko". Czy były to pytania ukartowane? 
Bardzo możliwe, choć zapewne nikt do 
tego się nie przyzna. ,,Kob.Wca rymt;je 
się ze stolica" - powiedział ze znaczącą 
miną red. Mikołajczyk.  Te aluzje były 
przejrzyste. Kotwicy nie wypadało ina­
czej niż delikatnie odżegnywać się.  

- Za cztery lata zapraszam .na 1 00 
lecie zakładu - powiedział ufnie do 
Mikołajczyka - pana i całą telewizję. 

- Czy gdyby dzisiaj otrzymał pan 
poważną propo·zycję k ierowania przyz­
woitym zakładem - pytam K otwicę -
przyjąłby pan? 

- Ja bez roboty nie potrafię żyć. 
P,rzyjąłbym przede wszystkim dlatego, 
żeby pokazać, że w każdych warunkach 
można ludzi ująć, jeśli w sposób właści„ 
wy pokaże się cel i będzie się wymaga„ 
ło. Dzisiaj możliwość wymagania jest 
inna. K iedyś nadepnęło się portierowi 
na odcisk i nie wiadomo było, kto się za 
nim odezwie. Teraz można w pewnych 
sprawach podejmować twarde decyzje. 
Aćzkolwiek nie jestem zwolennikiem, 
żeby wszystko szło stricte według prze­
pisów. Bo każde prawo m·usi być na 
l udzk.i sposób tłumaczone. 

Jaki Kotwica jest naprawdę? 
Jeśli powiem, że sympatyczny i bez ... 

pośredni, to jedynie potwierdzę po• 
wierzchownie zarejestrow;:\ne wrażenie. 
Romantyk?  Nie ma powodu, żeby nie 
wierzyć, że zakręciły mu się łzy, kiedy 
zobaczył radujących się zbiorami ryżu 
Hindusów na terenach nawodnionych 
dzięki ur'ządzeni-om z „Glinika" Szczery 
i · odważny'! Twierdzi, że podczas w4zy„ 
ty w fabryce ówczesnego sekretarza KC, 
żandarowskiego, powierłział mu wiele 
przykrych słów. Jaki Kotwica jest na­
prawdę? Gryba w „Glosie Glinika" 
nazwie byłego dyrektora antychrystem, 
ale zarówno proboszcz� jak i I sekre­
tarz KM pochwalą Kotwicę za zasługi 
wobec miasta. Współpracownicy mówią 
o nim: człowiek - skala. Ale jednocześ­
nie przyznawali, że tak naprawdę nJe 
wiedzą jaki jest. ,,Jeszcze nie k ichną­
łem a już w iedzieli że kichnę" - twier­
dzi Kotwica. W miesiąc po wyprowa­
dzeniu się byłego dyrektora z Gorlic 
„Dziennik Polski" napisze: ,,Nie ma dziś 
nazwiska, które wypełniłoby lukę po 
Kotwicy". 

- Co było pańskim życiowym błę­
dem - pytam dra KotwicE;J:. 

- K iedy odchodziłem, powiedziałem, 
że będę c hciał. tu jeszcze powrócić. To 
był mój błąd. Nie rezygnacja, ale to 
właśnie. · Dwadzieścia parę osób było 
przy tym. Większość z nich bardzo pa­
zytywnie oceniam. Lecz niektórzy robią 
wszystko, żebym tam nie wrócił. Bo 
myślą, że będę się mścił. Dziś uważam, 
ie tego typu powrotów �yć nie powin­
no. Aby ci, którzy pozostali, czuli się 
pewnie, aby się angażowali. 

Trzy lata temu Kotwica z.aprosił te­
lewizję na 100 lecie „Glinika". To już za 
rok. 

Czy będzie na tym jubileuszu telewi--
zja? 

- Czy będzie Kotwica? 
,,Przegląd Tygod niowfl"' 
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Coś więcej n iż sport 
zawodnfolwie ft miano najlepszej ta.dy 
ZrzCszenia. LZS w kraju. 

Trzeba liczyć się s realnymi możli­
wościami. Nie w głowie nam olimpiady 
i rekordy, choć właśnie one prz.ynosza 
najwięcej splendoru. Nii potrzebna uam· 
d rtlż,yna piłkarska, która grah1,bl' w l i ­
dze  międzyokręgowej. Utrzymanie Sek­
,·Jf pochłonęłoby cały fundusz przezna­
czony na sport wiejski. Chodzi nam o 
stworzenie minimum warunków do go­
dziwego uprawiania sportu .  W gminie 
są tylko d\-\.'a boiska piłkarskie z praw• 
dziw<"go zdarzenia. Poza jedyną salą 
,rimnastyczną w łukowickiej szkole nie 
dysponujemy iadi1ą bazą sportową. 
Dos'lliśmy jC"dnak do tego, ie w każde.i 
wsi jest LZS i każdy ma swój własny 
stół ping-pongowy. Nasze marzenie -
to budowa stadioni k u  w Przyszowej. 

O Łuko,,,vicy wzm iankowa no ju:i: . .,, 
1325 roku. Za czasów W ładysława Ło­
k ietka mieszkańcy wsi wykonywali lu­
kl (stąd nazwa) dla wojsk króla. Dl.iiś 
Łukowica to gmina przede wsz.ystldm 
rolnicza, szczycąca się urodziwymi �a­
dam i i. własnym, wiejskim szpitali­
kiem. Ta niewielka gmina słynie ró\V­
nież z bogatych _tradycji sportu wiej­
skiego. LZS-y w Ja<łamwoli ł Przyszo­
wej  mają już  30 lat, nicwiC'le m łotls1..e 
� w Swidniku i Roztoce. 

Szkolnym autąbusem podjeżdża.n O'l 
J'adamwoli. Przystanek PKS-u nazywa 
się . ,Jadamwola LZS" j wszyscy wi,:,­
dzą, o co chodzi .  Obok w klubie „Ru­
chu" rezyduje Rudolf Pająk, ongiś 
działacz ZMW, który LZS „Jastrzębik" 
w Jadamwoli przed tr1.ydzieslu laty 
organizował. Pod jego k ierunkiem 
smak sportowej rywal izacji  poznało 
kilka pokolPń micszkallców wsi. Pan 
Rudolf wyjmuje pękate od zdjęć -1tbu­
my ł pokazuje: - O, te kobity to Jziś 
szanowa.-h„ matrony, a w lataeh szcśt'::­
dziesłątych moje najlepsze za wodnic:i­
k i . Teraz kb l'hlopak ( kopią 1>i łkt; ,,d 
świtu do zm·roku. 

Obiekt sportowy , .Jas.trz(!"bika · ,  L.,}k 
zmyślnie zakomponowano, żeby od­
wiedzali go dosłownie w:,;:1.yscy : starzy 
i młodzl, a nawet przechzkolak i ;  iP.by 
można pobiegać i pog1·ać, ale i posie­
d;deć, i pogadać w c ien iu zasad;,.onych 
przez: pana R udolfa bnóz. Za pi łką ga-
11 iają' w .Jadamwoli równfcż., o zgro:w. 
.(łziewczęta, choć nie tak dawno miej­
scowe baby podnosity lament, że v·h 
c6rk l  ,,gołe �onią po wikl in ie,, . Osta t ­
n io  wybuchła afera, gdyż sędzia zbyt­
nio sympatyzował z jedną z drużyn,  
ponieważ w jej składzie grała jego na­
rzeczona. Pan Ruc;JoJf mówi o tradv­
ey jnych „świętych wojnach". jakie Ód 
lat prowadzJ Jadamwola :z ${atkarzamł 
z Łukowicy i piłkarzami z P rzyszowej 
PojedynkJ z t:vmi rywa1ami to wielkie 
łwięt..o we wsi. :Pewnego razu pan Ru„ 
clo1r jako prezes LZS-u przyby ł t ofic-

jalną wiz:ytą do księdza, aby ten z po­
wodu wyjazdu na walny mecz przeło­
żył mszę \V miejscowym kościele. 

Na bo.i�u w Lukowi
.
cy dostrzegam 

grupę chł-0pców z..aC'iek le rozgr,vw.ają­
cych  swój „Wiejski Mund ial' ' .  W mło­
dych, chłopskich sercach rodzi się du­
ma.  że  kopąć pot raf ią  n i e  t :dko kaTto­
fle. Nie jest ważne. kto właściw-ie u.ga­
ni,a się po murawit- :  chłop::i k z za wn­
dówki ,  S K R-u,  ucze(1 czy mało.rolna 
c·hud'zina, Grunt,  ;.e LZS-y stać na bu­
dowah ie k1kich druty1). I to  pny mini­
malnych nakła dach pien i ę?Jnych. 

- Trzeba ty tko  umil"jętn ie  pokiero­
wać _za.patem i energią mł-0dzicży. a 
wiele można zdziałać - oto recepla na 
sukces pana Rudolfa . - Sport wi(' jski 
Jest jednak mocno nirdoinwestowany. 
Od Zons stale obrywam bur«;, że z włas­
nej kieszeni podsuwam chłopakom 'po 
mecz11 wodę minc-ra. lną. No. a ir• rzy 
mam inne wyjście? 

Władysław Litwa, pre6e� Rady Gmin­
nej LZS w Lukowi cy,  mówi. że sport 
wiejsk i w gminie 1o  n i e  tvlko .lad;l.m-
wola. 

- ,v każdej z dziesięciu wsi  jest OR­
·nłwo LZS. a w niC 'h 480 ,.a.wodników 
uprawiających sport W l<i lk odziesięciu 
sekcja.eh. l\Iłodzie7 k o,·ha kolarstwo. 
siat kówkę, tenis stołowy,  a. najbardziej 
piłkę no-i,ną i t urJ•styei.nr ra.jdy A ma.­
Jąc takich ludzi - Ja.Ił. Roma.u 'Tokarz , 
Roztoki ,  <\ ndrzt'j Bargit•ł i Andrzej St'.\o'­
J) llła z Pr-i'.\·szowe,j, :\t·:irła.n Wardega i 
( Trszula Bndziony ,,,, . widnika, .Józef 
Płe-t rzak ,: Lukowi c·y ,  Tadt"usz Kęska :r. 
Berdych1nva, .Józef M:1t m;;,ik  .,_ Mh·ńczvsk 
oraz Urszu la  Cn•oń.  K f')'"ł . ;\· n a Wó.i�i:ł k 
I nlcoecniony pan R ncłolf  :r. Jada.m;vofi 
- możemy orga.n izow;;.ć w <'ią�u rok u 
�t) gminn ycf1, mas:ow:y<·h imptt�z J11porto­
wych, a nadto olrnlo 206 zawodów w 
poszczeg(}lnych wsia('h, Stąd nas;re suk­
e�sy, wojcwódzki(I i k ra.jowe - w rok u  
1978 i 1 980 za,ięł im�' r,inwsze. a w 19nł 
lrxccic mic.jscc w ogólnof)olsk l m  wspól-

Podpora LZS-ów to nauczyc iele:  Sta·· 
n isław Bączek i Józef Bielak z Łukowi­
cy,  Ja.n Kożuch z Przyszowej i Maria 
Tobiasz ze Świdnika. Nikt z nik im umo­
wy o współpracy nie podpisywał. Po 
prostu dyrekt.orzy szkół i nauczyciele 
wuefu wiedzą, że prawdziwe funkcjo­
nowanie tych placówek jes1 n iemoil iwP 
bez współdziałania z LZS-ami. 

- Nauczyciele n ic zwykl i  przel i <'Za.i' 
godziny  spędzon<"j na  boisku na złotów­
ki  - dodaje Litwa - Choć nic ma sal 
i u rządzeń sportowych. kont ak t  z mlo­
dz.ieżą nic urywa się w momrnl'ie 
dzwonka na o-:;tat n ią. lekcję. 

:E:lzetesow�y z gminy Łukowica sQ 
prawd2.iwym1 gospodanami w sw·oich 
wsiach .  Bez pr;,esady można stwierdż.ić. 
le są wrażl iwi na pot.neby swojego te­
renu, wląc1.aji:J się do czynów społecz­
nych .  LZS-y to n ic tył.ko sport, ale rów­
nic}.; k ultura.  rozrywka. zręczni  i spraw­
ni  h 1d ·1, ie do oc-hotn icr.yrh !-l ra:iy pożar­
nych. 

- S port i wspólna zabawa konso l idu· 
Je środowi-sko - mÓ\\'i naczeln ik ,  Czes­
ława Rzadkosz. - Nie mamy t utaj bo­
,catyth mece nasów. Ur'ląd da.ie rocznie 
1 00 tys. złotych na ku ltur<, ftzyczn,\. Ci, 
J dón�· nam noma.'{aji\- (GS, bank sp{1 l ­
dzfolezY 1 SKR) nie s� potentata.mi,  ich  
1,łę,i,ł iwo§ci �:\ racvJ skroru ne.  

JERZY LfSNIĄI( 

... ---· .. ------------i------··------------"" 
A \Vc za.;y We własny�·h ośrod�ach, w górach i nad I 

• 
Fa bryka Samochodów Malo­

litra:iowych „POLMOH 

sm 
Zakład nr  2 w Ty,·hach 

' �  ZATRU D N I  
• MON'l' ER.()\V - mecbanl_ków samochodow ych 
+ L A K IE R N fKOW ,amochodowych 

: �J�:t��JE�l);''Y�h ł ełektryczoycłt 

: ����·���,C�;nuntowyth i nanędlli'Jw,-eh 

+ l't.O('Z A R Z V  w metalu 
• K0'1TROLF.RÓ\\ .ia k ości w,yN'b(),w 
+ TOK A R Z Y  
+ SZ LI F' l ll l! Z \' 
+ FREZERÓW 
+ M U R A RZY 
+ CI E�LI 
+ TY N K A R Z Y  
+ BETO'-f l A RZY 
+ ZBROJ A R Z Y  
+ R OROT N J K OW �I A G A Z Y N O W Y C - 1 1  
+ PR ACOWNl K ÓW niewykwa.l itikowanyeb d-o 

mor1..e-m oraz  t.·v ie le  imprez ku l tura lno-oświato- I 
wych i s,po rtowy t'h o rga ni1..0wanych w Zakłado· ! 
wym Domu K ul tu ry · i 

Zakład posiada nowoczesny Zespół Szki1ł Za.wodo· : 
wych •. w którym rtwżna uzyskać wykształcenie zawo• 

== d(n\.o'e I średnie-. w'tgl�dnie u11:yskać tytuł  rnbot.nika q•y� 
k wal i fikou•ancgo, 

Zakład ·orga1frt.uje w ramach doskonalenia z.-awodo­
we�o kuf'sy zawodowe. · ksit-ak<1re w w woda('h :  

e SUWN ICOWY 
e OPERATOR 
e USTA WIACZ l>IA!łl!iYN 
e SPAWACZ 

i innych 
Wynagrod zenie wccHug Układu Zbio rowego Pracy 

pracowników pn.em.vsł u maszynowego. 
Pon:\.dto Zakład -ia.pewnia.� 
<> po rok u praey ekwiwalent  pien ic;żny ;r...a w�giel 
<> nagrody jubi leuszowe z fu nduszu zak ładowego 
<> doda tek s tatowy po 5 10. 15 i 20 latach pracy w 

wysokości 5 proc-. 10 proc„ 15 proc. i 20 proc 
Kom plet dokt tmt"ntów wyma.ga n ych pny pnyjęciu 

do pra!y :  
przyurienla u.wodu  _ dowód osobisty 

Ponad to Pr.t.ed'>1ebiorstwo ta trudni - legitymacja ubezpieczeniowa (z a ktlla lnym wpi -
A DSOt,\.VENTó\\' Z A S A DNICZYCH r SRl:<:r>NfCH sem dotyczącym sposobu rozwiązania umowy o 

SZKÓŁ ZA WOOOWYCH ora?. prac� ora2 ad notację o wysokości zarobków) 
abs-0 lwentlH,w Ochotnlt':"ŁYCh ffnfeów Prtl.c)y w wy:i.ej - książrcz.ka Wojskowa 
wymienionych ui wodach = i:::�:�;:� f��fne . · g 

Nowo przyJ,tym prat"owuikom zan1i,e,itK:owym �aw C 
kł-a.d i,apewnia: A DRES: = 

A z.akwaterowanie ·oraz wyiytviente, na zas�dach 'f' A ltR Y K A  S A M OCH0DóW MAŁ,OLITllA ŻOWl.'Cłl j c1.ęściowej od pła tności. w stołówkach i bufetach „ POLM O'' 

=== 
prowadzonych w Za kładzie i na terenie oą ied ti Z A K L A D  NR 2 W TYCHACH,  ul .  OśWl'ĘCrMSKA łO l  
mieszkaniowych 43 - 1 00 l'YCHV • 

I 
.A mot�o�t wypocz..y nku w ramach organi zowanych  ' Ooja1.d do  Zakładu z Katowic au tobusffil nr  2 1  iub 5 
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. ,N ADZIEJA' '  - to  nazwa b iura  
matrymonialncg-o: 25--001 Klel�e.  
akrytko poeztowa 390. 
UDZI ELAM l,e,kcjl • niemieckiego. 
Bobrowski, Nowy Są,c7,, Broniew­
sk iego 1.2 d/7. 
W IDEt. Roman, zam. Nowy Sącz, 
Bandursk iego 22, z.guJ-iił wkładkę 
:r.aopatrzeniową N-O-łłi264 do do­
wodu osobi�te,;o ZL 411"1 ::?..10, wy­
daną pr�ez Nowoc;ądccką Fa,brykę 
Urzadzen r. 6 :·nkzych „Nowo1na.g" 
• Nowym Są'C.·z.u. 

SZC7.�Suwu; kojarzy małi.eń­
stwa bluro matrymonlalne . . . Ma­
zury". 016ztyo 2. skrytka v3,6. 
UR YGA lgnacy, i.am. Sechna 'i!'L, 
zgubił wkładlct: zaopatrzeniową 
seria N nr 40266113 do dowodl.l oso­
bistego WL 225'3la2. wydaną 
pnez Urząd Gminy W Laskowej. 
URYGA Ta'Cleusz, zam. Sechna 12. 
7,A:ubił wkładki: ·tao,p"trze•.1 iową 
�er i a  N n1· 4!1'�. do  dowodu oso­
Mste,gi:,. AR 5'71 ?!!00. wyda n� 
przei tJ,rząd. Gi,'j.rny w La8'kQweJ. 

FLOHEK st.:l.ni.slaw. zam. ChOChO• 
rowlce M. zgubił wkładkę 2.aop3-
tn:eni-0wq N-Hn99 do dowodu 
o.soblstego AB 0505261, wydaną 
przez Sp-nlę Traru;portu Wiejskie­
�o w Nowym Sączu. S-19:167 
PlĘTKI EWlCZOWJ Wiesławowi, 
Nowy SąC7,, Wa.ryńskiego 28, &kra­
dziono wkładki. zaopa.tr1.eni&we 
N-089600 I N-089801 d la  syn a  Se-­
bast iana - do dowodu osobiste­
go A TI �18:'.!:3, wydane przez 
,.Społem" W SS w N owym· SiiCi'\l, 

USZKO Maria, 2am. St.ary Są.cz, 
Sobieskiego ·tro, zgubiła wkł adkę 
zaopa.trzeniową nr N-121443 i nr 
N-12rl+t4 dla syna Krzysztofa d-o 
dowodu osobistego AB 2.186065, 
wydaną przez Za·kłady Mięsne w 
�owym Sączu. S49175 
KOSTECKA Barbara, zam. K e>­
rzenna 194, 7..gwbiła wkładki ·taOt•· • 
"'

1 "lwe seria N nr 100390 l ser i a  N 
nr 100591 dla synt11 Pawła - no 
dowodu osobistego, WL 2'2'5'6590. 
wvrl�t1.e p:zez S1)-nię Ml.e;;,\r: a n io-­
wą w Nowym Są,czu. ł? ·19'1S'7 

KRÓTKO 
e Wi.e:i-Ci z San.<l,ecji : Leszek Zemcł­

ka, wydiowanek krakow:,;,kiego „Hut­
nika'', g,rają(;y oota tnio w „Waw.elu",  
zasil ił  kadrę nasz.y"h piłkarzy. Le.szek 
ożenił  sit: w K rynjcy, gdzie zamieszkał 
wraz z żom1. Klub otrzymał wreszcie 
aut.oka.r z prawdziwego zdarzenia mar­
ki , .Jelcz". Mówi prezes;, Jan Gawlik: 
- Konk retną pomoc mateTialnq otrz11· 
maliśm11 od zakładów pracv - ZNTK, 
SZNS i PKS. Zodłużenie klubu. spadło 
z miliona do 200 tys. złotych. Jednakże 
normalna działa.lność wszystkich sekcji, 
uzalf"żniona jest od dotac;i minimum 
4 mln zł. Nie w!erzę w wielki  sport 
bez oparcia o odpowiednią bazę mate­
rialną. Poznzrl rościC zaś optymizmu i 
dobrego smuopoczucia można trenerowi 
'Wacławowi Grądzielowi. W wywiadzie 
dla „Głosu ZNTK" na l;JYtanie, kto bę­
dz.ie si(! w tym roku l iczył w walce 
o U ligę, trener Grądziel odpowiada :  -
Myślę, że prude wszystkim Stal Rzf>­
szów i clębicki lgloopol, W skrytości 
ducha. ma rzę, że i my odeg ramy zna­
czqcq rolę. Chłopców naprawclę stać 
na to, by :.amies:zać w czotówce. ·Przy­
pomni jmy, . ,Sandec.la" znajduje .:>i� 
obecnie n .i przedostatnim m if"jscu w 
tabeli. 

e NA z.iko1l <·zen le spływu kajakowe­
go dla nlew idomyeh na trasie N. Sącz 
- Tęgoborze, .,Slar t'' zorganizował za­
wody rek reary jne. W pchnięciu ku l<J 
zwycictży l i :  k l asa A - M:lria Micha.l ik  
i Andrzej Zaplórkowski, k lasa R -
Grażyna św it"rad i Władysław \V .i �ko .  
"i.V rzud1• oszr·z,c;ipc-m : w kl as ie A -
równitói, M ic h a l i k  i Zap;órkow.sld .  w 
klasie R - Sta n i s ław Ro l :1 i 'l'adP.U&z 
Droździak .  

pi!e :ż:it:•l·�
i

;��
c 

j
a

f��-::�
w

:�m: 
nisi.rac ja pokonała Wydzia ł  V 3: l .  

e W mi:- t.rzoot;wnch Nowego Sącza 
w badminton.ie wi;ród kobiN zwycię� 
żyła Ma łgorzat:... Hi,jduk ,  w śród mf;'7.­
cz.yzn Zdzisław N lt'sma.s, oboje: z ZNTK . 

BlEltYT Józe!ą., 1.am. Jazowsko 
l3'J - zgubiła wk ładki z.aoµatrze­
nia; N - 5111520, N - 51 152'1 dła 
syna Dar.ilis7.a, N - 5'1 152'2 dla sy­
na Arkadlusui i N - 5'1„1523 dla 
córki Syl:wii do  dowoctu osoblstc­
go ZL 3002'Iffi, wydane pn.ez GS 
, ,Samopomoc Chłopska'· w Ląc• 
ku". S-24391 
CHRUPEK Anctrzej. zam. Marci n­
kowice 133, z.gubił wkładki zao­
pat.rzeulowe seria N-OH488 ora-a 
seria N--044.400 dla syna Krzys'.l'tO­
ra l sęcr ia  �4'490 dla córlti Bar­
bary - do dowodu osobistego AB 
&678736, wydane przez NFUG . , No� 
womag" w Nowym Sączu. 
HOSZO\VSKA Urszula, zam .  N o-
:?ład8kr\ao!:t:2��lo!1!• se���

b
�: 

000344 seria N-050345 dla syna 
Konrada. seria N-05004.6 dla cór\c.i 
Anny, seria N-05034'1 dla córki 
Moniki do dowaclu osobistego 
A B  39094'9, wydane przc.1 Mlej�k.i 
zespół E\1 onomlc'lno-Adminlstl' a� 
cyjny S·z:kół w Nowym Sączu. 
TEPER Małgorza-\a, zam . Chodo­
rowa 45, zgubiła wkładkę zaopa­
tr2.eniową N-3'1'1955 do dowodu 
osoblste�o WL o:i.16950 wydaną 
p1·ze-1.. Pr7.edłiiębiorstwo Turystycz.­
ne „Jaworzyna" w K. rynicy . 

· NOSALOWI Zd.z1sławowi, zam, 
Bącza K unina 77. skradziono 
wkładkę zaopatrzeniową N-M'l50'J 
do dowodu osoblslego AB 2.664286, wydaną przez Nowosądecki Kom• 
bi.nat Bu<I.O"W"nictwa w Nowym 
Sąezu. S-24396 
ZAŁUBSKA Zofia, zam. Musz.yt1ka 
51. zgubiła wkłł1<lkę zaopatrzenio­
wą N-3-01707 do dowodu osobistego 
AB "1l16".!912. wydan-1 pn:m Zespół 
Uz...drowlsk Krynlcko-Popradzkich 
w Krynicy. S-:?�399 
BARAN Bernadeta, z.am. Nowy 
Sącz_ uL .TuTanda 5'1 , z.gubiła 
wkł.'.!dkl z:1opa1:rzeniowe N-10:\143: 
l N-ioaa+4 dla syna Da-rlus.z.a do 
do-wc>du osobistego Wt< 45'-I 01 44, 
wydane przez Rej,onową Sp6łdziel­
ni.ę: l Z.bytu w Nowym Sączu. 
RASTA Jan, zn:m. Nowy Sącz, 
Zawada 446, z.gubił wkładkę zao­
patrzeniową L-030'178 do  dowo<lu 
osoblstegn AB 7 15'16223. wy{l.aną 
przev. Kopalnię Wę-�la Kamien­
nego „ Wieczorek" w Katowicach, 
E' EDKO Ewa, zam.. ChO'luranice 
1411 , -zgub1ła wkłatlk ,  :zaa.pAtne-­
niową N-50$Pi04. do dowodu c:co• 
bist�o AR  8'!ł7�'769. wvdara  przez. 
U rząd Gminy w Cheł11.ncu. 



PIA.T"K 
PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS. 7.00 Je.sień '82. 
9.3.J Film dla 2 zmiany - ,,W.i;p61nc mie­
sz�anie" (1) - frańcuski serial obycza­
jowy. 10.20 „Koń, mój przyjaciel" 
,.:<oń i człowiek" - francuski serial dok, 
1 1 .55 Wokół nas - koledzy - program 
dla kl. 1-2. 13 .30, 14.00 'l"l'R. 15.10 Re­
ciakcja szkolna zapowiada.. 15.25 NURT 
- przygotowanie do odbioru programów 
PR i TV - film a literatura. 15.55 Pro­
gram dnia. 16.00 Krąg - magazyn har­
.cerzy. 16 .30 Dla przedszkolaków - ,.Pią­
tek z Pankracym". 17.00 Dziennik. 17.20 
Mi�dzynarodowy dzień muzyki, 17.35 
•• �arzenia a rzeczywistość" (cz. 2) - wę­
gierski film historyczny. 18.20 Przyjemne 
z pożytecz.nym (rośli.ny w mieszkaniu, 
zrób sam, śpiwór z koca). 18.50 Dobra­
noc. 19.00 System człowiek - psycholo­
gia na co dzie{1. 19.30 Dziennik. 20.00 Mo­
nito,r rządowy. 20.30 „Wspólne mieS'Lka 
nie" (l) - francuski serial obyczajowy. 
21 .20 Moje miejsce na ziemi. 21.50 Mię­
dzynarodowy dzień muzyki - rctran&­
misja koncertu okolicz.nośriowego z Tea­
tru Wielkiego w Warszawie. 22.35 Pro­
ponujemy - zapraszamy (program na 
jutro). 22.45 lJziennik. 23.05 Ogród Saski 
- reportaż: o historii Ogrodu Saskiego w 
Warszawie. 

1 X - 7 X  

ni tr6jwymiarowej. 15.5.:. Pl'ogram dnta. 
16.00 Dla młodych widzów - kino wa­
szych rodziców w programie fragmenty 
pierwszego polskiego filmu kolorowego 
- ,,Przygoda na Ma,riensztacie". 16.30 
Dla dzieci „Tik-tak". 17.00 Dziennik. 17.20 
Teleturniej. 17.40 Losowanie toto-lotka. 
17.55 Popołudnie reportażu i filmu doi(u.­
mentalnego. 18.50 Dobranoc. 19.00 Wy. 
miary Swiata - .,Jedna z miliardów -
pl,aneta Ziemia" - zes1-ć>ł „Soni'y" oraz 
prof. dt· Jan Grz�zielski omawiają spra.­
wę astronomicznej wiedzy na temat pla• 
nety Ziemi. 19.30 Dziennik. 20.15 Rolnicze 
rozmowy. 20.25 „Dyrektor" film ohycza­
jowy 'l'V NRD. 22. 15 Dziennik.  22.35 Pro­
gram publicystyczny. 

PROGRAM II 
17.15 Program dnia. 1 7.20 Miqdzy po­

lem a s tołem - program redakcji rol­
nej. 17.50 Twarzą do orkiestry - Witold 
Row\cki - film biograficzny. 19.00 Kro. 
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 Report.aż fil­
mpwy. 20.30 Telewizja Katowice na a nte­
nie „dwójki". 21.30 „Małżeństwo" - ho­
lenderski film obyczajowy. 22.30 Zakoń­
czenie programu. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

6.00 TTR - hodowla zwierząt. 6.30 TTR 
-- mechanizacja rolnictwa. 7.00 TTR -
uprawa roślin. 7.30 TTR hodowla 
zwierząt. 8.20 Jesień '82. 8.30 Tydzień na  
działce. 9 . 0 0  Sobótka d la  młodych wi­
dzów. 10.30 „Ballada o mężczyznach" -
bułgarski film obyczajowy. 1 1 .45 Muszę 
:r.budować dom - program redakeji rol­
nej. 1 2.00 Szanujmy wspomnienia - ,.Po­
dróż w jedną stronę". 12.30 Og.ród Sa­
ski. 12.55 Liczą się fakty. 13.30 Ostatnia 
bitwa generała Kleberga - wojskowy 
film dokt1 ment-atny. 14.00 Siedem anten. 
15.00 . Dziennik. 15.15 Klub sześciu konty„ 

' nenlów. 16.00 Zderzenia. 16.30 Filmy Ha­
rolda Lloyda - ,,Gwałtu, co s.i� dzieje ... 
18.50 Dobranoc. 19.00 Telewizyjna lisia 
przebojów (2). 19.30 Dziennik. 20.15 „Sa­
molot w płomieniaćh" - radziecki !ilm 
fabularny. 22.25 Program reporterów. 
22.55 Dziennik. 23.15 Gwiazdy kabareiu 
- Edward Dziewoński. 

PROGRAM II 
8.30 Dwójka dla 2 zmiany. 10.30 NURT 

- najnowsza historia Polski. 1 1 .00 NUR'f 
- matematyka. 1 1 .30 NURT - przygo-
towanie do odbioru programów PR i 'l'V 
- film a literatura. 1 4.00 Studio 2 wita 
w sobotę. 14.05 Co to jest? - teleturniej 
nie tylko dla dzieci. 14.20 Kwadrans mu­
.zy�zny. 14.35 „Koń mój przyjacieł" -
.,Władcy sawanny .. . 15.00 Gość studia 2. 
15.20 Mot.o.sprawy. 15.35 „07 r.głoś się" -
„300 tys. w nowych bank.notnch". 16.25 
Bractwo żelaznej szekli. 16.50 Margariet 
Merkering - program rozrywkowy. 17.15 
Zatrzymane w kadrze. 17.50 Bliżej natu­
ry. 18 .10 Kabaret Olgi Lipińskiej. 19.00 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.15 Co dalej 
w naszym programie. 20.20 Studio sport 
dla studia 2. 21.10 Pomyśl nim powiesz. 
21 .25 Program rozrywkowy. 22.00 Spot-

kanie z seksuologiem dr Leopoldem &a„ 
frańcem. 22. 1 5  Filmoteka narodowa -
,,Dziewczyna z dobrego dornu". 23.50 za .. 
ko6czenJ.e programu. 

NIEDZIELA 
PROGRAM J 

6.00 TTR - uprawa roślin. 6.30 TTR 
- hodowla zwierząt. 7.00 'ITR, RTSS -
wiedza naszą szansą. 8.00 Nowoczesność 
w domu i zagrodzie. 8.20 Tydzień. 9.00 
Dla mlodych widzów - telei-anek ornz 
film - ,,Porwany za młodu" (5). 10.25 
Estrada folkloru Zielona Góra 82. 
1 1 . 10  To oo najważniejsze (1) - pierwszy 
dzień pokoju film dok. o .odbudowie po­
wojenej ZSRR. 12.10 Telewizyj.ny kon­
cert Zyczeń. 12.55 Rolnictwo w najbliż­
szych latach. 13.25 Galerie świata - ,.Er­
mitaż'' (I). 13.55 Teatr dla dzieci - per 
wszednie dni pełne czarów _. ,,Pan An� 
dersen i latający kufet·". 14 .30 Losowa­
nie dużego ·1otka. 14.45 Muzyczna .rodzina 
Leonid Kogan z córką. 15.15 Jutro poa1ie­
d.zialck. 15.50 Dziennik i Magazyn $wiat. 
1 6.35 „Strachy" - polski film archiw31-
ny. 18.15 MDM - dzielnice dla zakocha­
nych w rocznicę oddania do użytku MDM 
(1952 r.). 18.50 Proste pytania. 19.00 Wie­
czorynka. 19.30 Dziennik. 20.15 „Jan ser­
ce" (1) film TP. 21 . 15  Sportowa ni�ie­
la. 21.45 Min.i portrety - Gayga i Pro­
rock. 22.05 Program rozrywkowy - Jó­
zef Nowak. 22.35 Jazz Jantar '82. 

PROGRAM Jl 
12.00 „Jan serce" (l) - film TP wer­

sja dla niesłyszących. 1 3.00 W żołnierskim 
rytmie - program woj.,,kowy. 13.30 Pro­
gram lokalny. 14.00 Spotkanie. 14.30 Stu­
dio 2 wit.a w niedzielę. 14.35 Kalejdoskop 
!i lmowy Kino-Oko. 15 .35 Uwaga, nowy 
kodeks drogowy - telekonferencja .stu­
dia 2. 15.45 Najlepszy z o&miu - t.urniej 
piooC>nkarzy amatorów. 16.45 Wywiad 
miesiąca. 17.05 Uwaga, nowy kodeks dro­
gowy. 17.15 Wielka gra. 18.05 Kwadrans 
muzyczny. 18.20 Człowiek i przyroda. 
18.50 Uwl\ga, nowy kodeks drogowy. 19.05 
Program rozrywkowy. 19.30 Dziennik. 
20.15 Co dalej w naszym programie. 20.20 
Spotkanie z Marią Fołtyn - program 
Bogusława Kacz:yńskiego. 20.55 Pomyśl 
nim powiesz. 2 1 . 15  Rep:)rtaż studia 2. 
21 .45 „Saga rodu Rius" serial 
prod. hiszpańskiej. 23.45 Z..1.kończenie pro­
gramu. 

PONIEDZIALEK 
I>ROGRAM I 

13.30 'l'TR - fizyka. 14.00 TTR - che­
mia. 15.25 NURT - cywilizacja i kultura 
współczesna - walka z głodem i nędzą 
na sw1ec1e. 15.55 Program dnia. 16.00 
Zwierzyniec i nie tylko. 16.30 „Dcmin" 
odc. pl. ,,Operacja hipopotam". 17.00 
Dziennik. 17.20 Ucieczka z krainy złota" 
(6) - film przygodowy prod. CSRS. 18.15 
W 25 lat później. 18.25 Echa stadionów. 
18.50 Dobranoc. 19.00 Klinika zdrowego 
człowieka. 19.30 Dzienn ik. 20.15 Teatr 
telewizji „Kartoflany król" - reż. An­
drzej Zakrzewski. 21 .35 Rolnicze rozmo-

przygodowy), LUBIEŃ: 3 Barocco (fr. 
i.ensaey jny), 6 Pi,raci XX wieku (radz. 
przygodowy), LIMANOWA: 1-3 Zem­
sta po lalach (kanad. horror), 5 i 7 Wu­
jaszek z Ameryki (fr. dramat psycho-

wy. 21 .50 Dziennik. 22.10 Swiat my. 
22.40 Jazz na dobra•noc. 

PROGRAM II 
17.30 Program lokalny. 18.00 Dziei1 te ... 

lewizji NRD w Telewizji Polskiej - wi­
zytówka „dnia" oraz „przebój „dnia". 
18.05 33-let.nia NRD - pi-ogram studyj­
Do-filmowy. 18.20 3 X rock - program 
rozrywkowy. 18.30 O młodzieży i wycho­
waniu. 18.50 Przebój ,,dnia". 19.00 Kro. 
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 Dzień telewi­
zji NRD w Telewizji Poh;:kiej cd. wizy­
t6wka „dnia" oraz przebój „dnia". 20.05 
.,Uśmiech losu" - film fabularny ·prod. 
NRD (komedia). 21 .35 Od przemysłu rio 
kwiatów. 21 .50 O dobrej książce. 22.05 
Studio przebojów. 

WTOREK 
PROGRAM I 

ti.00 TTR - fizyka. 6.30 TTR - C'hcmin. 
7.00 Jesień '82. 8 .10 Historia - kl. 8 -
pierwsze lata II Rzeczyp<>spolilej. 9.25 
Fi lm dla drugiej zmiany „Odbicie 
światła'' - film , psychologiczno-obycza­
jowy prod. CSRS. 1 1 .00 J'ęzyk polski -
kl. 3 lic. - S. Wyspiański - ,.Wesele". 
13.30 TTR - matematyka. 14.00 TTR -
!izyka. 15.40 Program dnia. 15.45 Kwa­
drans z Arlelcm. 16.00 Teleturniej t.dc 
- mistrzowska drużyna. 16.30 Dla dzie��i 

„Michałki". 17.00 Dziennik. 17 . :?0 
Dw6j-ka prezentuje. 17.50 Interstudio -
Kirgizja. 18.20 Nie oszukujmy się - o 
pozornych osz('zędJ1ościach w gospodarce 
- założenia a życie. 18.50 Dobranoc. 19.00 
Na marginesie historii „Cień \viciy spa­
dochronowej" - spór na temat wypad­
ków. które rozegrały się na terenie Ka­
towic W dniach 3-4 w�eśnia 1939 1·. 19.30 
Dziennik. 20.15 „Chłopi" - odc. 10 -
.,SmiNć Boryny". 21 .05 Rolnicze ro1.mo­
wy. 21.15 Liczą siE: fakty - program pu­
blicystyczny. 22.00 Dziennik. 22.20 Z dy­
plomem na estradzie - Maciej Piotrow­
ski - fortepian - a�olwent Akademii 
M uzycznej w Warszawie. 

PROGRAM II 
16.10 Program dnia. 16.15 Język an•  

gielski, lekcja 1 - dla zaawansowanych. 
16.45 Język rosyjski, lekcja 1. 17.20 Jli­
sloria kamerą pisana „Siostry., - cz. 1 

dramat społeczno-obyczajowy prod. 
7...SRR zrealizowany na podstawie powie­
ści Aleksego Tołstoja „Droga przez mG­
kę". 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
Program publicystyczny. 21 .00 Wtorek 
melomana - japońscy sym!onky na te­
stiwalu w Lipsku. 22.1 0  „Jan Serce" odc. 
1 (powt. z 3.10.82 pr. 1). 

SKODA 
PROGRAM I 

6.00 TTR - matematyka. 6.30 TTR -
fizyka. 7.00 Jesiei1 '82. 8.10 Chemia kl. 8 
- węglowodany. 9.30 Programy popular• 
nonaU'kowe. 1 1 .00 Historia kl. 7 - Po­
wstanie Listopadowe. 12.30 Reforma po 
starcie. 13.30 TTR --:- język polski. 14.00 
TTR wskazówki metodyczne. 15.25 
NURT - matematyka przykłady 
przekształceń izometrycznych preZ.:itrze-

na (fr. kostiumowy), 5-7 Bitwa o Mi· 
dway (USA, dramat społeczny), NOWY 
TARG: 1-2 Znachor cz. I i II (pot. dra­
mat psychologiczny), 3-8 Wystarczy 
być (USA, komedia c;atyryczna), NOWY 

PROGRAM II 
17.20 „Odbicie świaUa" - film psycho-

1ogicz,no--obyez.ajowy prod. CSRS. 19.UO 
Kronika. 19.30 Dziennik. 2l>.OO OTV War­
szawa na antenie „dwójki". 22.00 Refor­
ma po starcie (powt. r; godz. 12.30 pr. 1). 
23.00 Kwadrans z A rtelem. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR. 7.00 Jesień '82. 8 . 1 0  Ję­
zyk polski kl. 7 - w cyklu „Spotkania"": 
- Ignacy Kra�kki. 9.00 Praca - techni­
ka - kl. 1 - z papieru i tektury. 9.30 
Programy dla drugiej zmiany (powtórze­
nia z ostatnich 7 dni). 1 1 .00 J'<:zyk polski, 
kl. 8 - w cyklu „Spotkania" 
Karol Szymanowski. 12.50 Kl. 4 
l ic. polska poezja w�półczesna 
cz. 1 .  13.30, 14.00 TTR. 15.40 Program 
dnia. 15.45 Kwadrans z Artelem. 16.00 
Czwa rtek tdc - magazyn szkolny. 16.30 
„Oddział siostry O'Nei:" - ock. 6 - film 
prod. ang. 17.00 Dziennik. 17.20 Telekinc, 
- magazyn filmowy. 17.50 Artel o ksią• 
żkach. 18 .10 Pat.rol 18.40 Wystąpienie 
ambasadora NRD. 18.50 Dobranoc. 19.00 
„Sonda" - matnia. 19.30 Dziennik. 20.15 
„Czarny trójkąt" (2) - film kryminalny 
prod. ZSRR. 21.20 Program publicysty­
czny. 21.45 Rolnicze rozmowy. 22.01'.ł 
D,::icnnik. 22.20 Pegaz. 

PROGRAM II 
16.15 Język angielski lekcja % - dla 

zaawansowanych. 16.45 Język rosyjski 
lekcja 2. 17.15 Program dnia. ·11.20 Ki,no 
bez granic - ,,Mariachi" - film obyczft• 
jowy prod. meksykańskiej. 19.00 Kroni• 
ka. Hl.30 Dziennik. 20.00 Telewizja P� 
znan na antenie dwójki. 

TV BRATYSŁAWA 
SOBOTA 

8.30 Pion ier.ska, Jaskółka. 1 1 .45 „Głów• 
na wygrana" - powt. 16.25 Mecz I ligi 
hokeja na lodzie VSŻ Koszyce - Slo­
van Bratysława. 18.45 „Skipi - ka.ngur 
stepowy" (5). 19 .10 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik TV. 20.00 „Wronia S<.•iana" -
franC'. film TV. 21 .40 Bramki, punkty. 
sekundy. 21 .55 Tu Orkiestra i Balet TV. 
CSRS. 22.35 Bakalarze 1982. 

NIEDZIELA 
8.35 Chodźcie z nami... 10.50 Losowanie„ 

1 1 .00 J. Dietl: .,Dyspozytor i elemeDtarz••. 
12.00 Zwierciadło Tygodnia. 12.30 Rolni­
czy rok. 13.10 Muzyka na akordeon. 14.10 
Międzynarodowy maraton pokoju. 16.00 
Słowem 1 Kamerą - mag. nauki i te­
chniki. 16.55 „Kto szuka złotego dna" -
film czeski. 18.30 Sprytniejszy wygrywa. 
'19.10 Wieczorynka. 19.30 Dziennik TV. 
20.10  O. Macha: .,Prometeuszowe prze­
miany" - dramat muz. 21.00 Ivan Ska­
la sylwetka pooty. 21.?5 Bramki, 
punkty, sekundy. 21.40 M. Rudlovczako­
va: ,,Mamuśka" 22.30 Towarz. mecz pił• 
ki nożnej Banik Ostrava - FC Niirber"' 

CZARNY DUNAJEC: 1-3 Szczęki -
2 (USA, przygodowy), 4-5 Kapitan 
Hajduków (rum. przygodowy), GOR· 
LICE: 1 Wyspa skazańców (meks. sen­
sacyjny), 2-6 Tess (fr. kostiumowy), 
GRYBÓW: 2-4 PMszywa dwunastka 
(USA, sensacyjny), 5-7 Władysław Si­
korski  (pol. dokument.), Placówka (pol. 
dramat społeczny), KROSCIENKO: 
1-3 Dubler (fr. komedia), 4-6 Klucz­
nik (pol. dramat p.sychologiczny), JOR· 
DANÓW: 1 i 3 Lęk wysokości (USA, 
komedia), 5-6 Wujaszek z Ameryki 
(fr. dramat psychologiczny), KRYNICA: 

REPERTU AR K I N  

rium namiętności (jap. kootiumowy), 
5-7 Trąd (pol. dramat psychologiczny), 
RYTRO: 2-3 Lawina (USA, sensacyj­
ny), Colargol i Cudowna walizeczka, 
5-6 Ciosy (pol. dramat psychologiczny), 
STARY SĄCZ: 2-4 Szczególny dzień 
(wł. dramat psychologiczny, fr-7 Pla­
cówka (pol. dramat społeczny), SZCZA­
WNICA: 1-10 (bez ł, 10) Wejście smo­
ka (Hongkong-USA sensacyjny), TYM­
BARK: 2-3 Bilet powrotny (pol. dra­
mat psychologiczny), ZAKOPANE: Gie• 
wont: 1-4 Anna i wampir (pol. seru;a­
cyjny), 5-10 King-Kong (USA, sensa­
cyjny). J'aworzyna:  1-4 Konopielka (pol. dra­

mat społeczny), 5-8 Konwój {USA, 

1ogkzny), t.A.BOWA: 1 i 3 Wspólnik 
(tr. komedia satyryczna), LOSOSINA 
GORNA: 3 Smierć na tywo (fr. dra­
mat psychologiczny), MSZANA DOL­
NA: 1--3 Trzy dni Kondora (wl.-USA, 
sensacyjny), 5-6 Łańcuch (CSRS, sen� 
sacy jny), MUSZYNA: 1-3 Wierna żo-

SĄCZ: Podhale; 1-6 Wystarczy być, 
(USA, komedia satyryczna), PIWNICZ· 
NA: 2-3 Saturn-3 (ang. science-fiction), 
6-7 Kontrakt (pol. komedia satyryczna), 
RABA \VYŻNA: 1-2 Smierć z kompu- . 
tera (fr. komedia), 5 i 8 Saturn-3 (ang. 

science-!iction), RABKA: 1-3 Impe- (wr) 
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